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Kto podrywa markę polską?
Na pytanie to szereg pism, które nieznajomość 

rzeczy pokrywają wielkim tupetem, odpowiada 
chórem: winną spekulacja, winien szmugiel! W y­
starczy więc zdaniem tych pism zakazać speku­
lacji i zamknąć szczelnie granicę, a marka szybko 
pójdzie w górę. Mniejsza o, to, że sani zakaz ni­
kogo jeszcze od spekulacji nic wstrzymał, żc na­
wet kryminał nie jest dostatecznem odstrasze­
niem przed czynem, który przynosi olbrzymie zy­
ski; niniejsza o to, że szczelne zamknięcie granic 
jest niemożiiwe, a nawet zupełne przeprowadze­
nie tego nic wywrze zapowiedzianego cudu wo­
bec marki, — wystarczy rzucić popularne hasło, 
wystarczy wskazać na chwilowy sukces tak za­
chwalanych zarządzeń, aby ogłuszona publiczność 
uwierzyła, że ■właśnie we wskazanych miejscach 
siedzi przyczyna zła i że już, już ta przyczyna 
zostaje — jak nawet komunikat urzędowy nie 
wstydzi się wyrazić — opanowana.

Trzeba doprawdy wielkiej dozy głupoty, aby 
uwierzyć, że tylko spekulacja i szmugiel niszczą 
naszą walutę. Nie ulega kwestji, że te rzeczy są 
jedną z licznych przyczyn, ale — liaszcm zda- 
niem — drugorzędną i tylko w interesie tych, któ­
rzy są sprawcami istotnymi klęski walutowej, w y­
wołaną. Ci, którzy postępowaniem swojem naj­
więcej markę polską dyskredytują, mają naturalny 
interes w odwracaniu podejrzeń od siebie a skie­
rowaniu ich w inną stronę, a w dodatku takie 
zwracanie uwagi na czyjeś nielegalne i szkodliwe 
postępowanie uchodzi nawet za czyn „patrioty­
czny".

Prasa stała pod hypnozą. Nieszczęście ostatnich 
dni, szalony skok dolara i jeszcze szaleńszy spa­
dek maiki odebrały ludziom skądinąd rozsądnym 
trzeźwość zapatrywania i trzeba było dopiero ja­
skrawego faktu, aby opinja publiczna została 
skierowaną do właściwego źródła, z którego w. 
znacznej mierze płyną nasze katastrofy waluto­
we. Po zbadaniu tego źródła okaże się, że inne 
czy nniki — wysokie, potężne, otoczone respek­
tem i bojaźnią — w niemniejszym niż spekulacja 
i szmugiel stopniu przyczyniają się do wywoła­
nia obecnego stanu naszej waluty.

Chodzi o układy, które rząd od kilku dni pro­
wadzi z przemysłowcami — chodzi o włókienni­
czych — w Łodzi co do metody pokrywania za­
potrzebowania obcych walut przez ten przemysł 
na opłacenie sprowadzanego z zagranicy surow­
ca. Dotąd pokrycie tego zapotrzebowania odby­
wało się w' — powiedzmy — patrjarchalny spo­
sób; fabrykant przedkładał w jakimś banku de­
wizowym fakturę na zakupioną bawełnę i otrzy­
mywał potrzebną ilość funtów czy dolarów/. Ody 
natomiast fabrykant otrzyma* te waluty za eks­
portowany towar, to działo się różnie; albo wca­
le nic przychodziły do kraju 'i zostawały na kon­
cie fabrykanta w Londynie czy Birminghamie, al­
bo przychodziły do kraju i wówczas ilość ich by­
ła tak małą, żc PKKP otrzymywała zaledwo 
część tego. co bank dewizowcy na jej rachunek 
był w ypłacił. Była to więc manipulacja dość je­
dnostronna, bo fabrykant otrzymywał dobre wa­
luty i na zakupno surowca i zatrzymywał je z 
eksportu, a w  rezultacie państwo musiało kupo­
wać coraz więcej obcych walut, aby nimi po­
większać bogactw a kapitalistów łódzkich.

Ten stan rzeczy chyba był w ministerstwie 
skarbu znany, a jednak nie wymieniano go publi­
cznie jako jednego z powodów spadku marki. U- 
bocznie, ot tak sobie, nawiązano rokowania z 
przemysłowcami łódzkimi, czyby nie zgodzili się 
na zaniechanie swej metody naciągania państwa 
na obce waluty, .a postarali się o nie w zamian 
za eksport swych wyrobów. Sprawa przedstawia­
ła się prosto; i przedtem przemysł łódzki otrzy­
mywał za swój eksport obce waluty, ale je ma­
gazynował; teraz rząd chciał, aby temi walutami

opłacał swój surowiec. Na to żądanie przemy­
słowcy łódzcy nie zgodzili się. Oni, powiadają, nie 
mogą tego zrobić, ponieważ tylko 10 procent ich 
produkcji idzie ra eksport (90 procent idzie na 
potrzeby wewnętrzne), a dochody z tych 10 proc. 
nie wystarczą na pokrycie zapotrzebowania ob­
cych dewiz. Oni, przemysłowcy łódzcy, pracują 
już ponad możliwość, a jeżeli rząd, tj. centralna 
komisja dewizowa nie może im dostarczyć obcych 
walut, to ^ni postarają się o nie — własnemi dro­
gami.

Tu właśnie leży cały bezwstyd tych przemy­
słowców. Jakto? Rząd uznaje za konieczne zam­
knąć wszystkie „własne drogi“ i w tym celu od­
biera wszystkim bez wyjątku bankom prawo de­
wizowe, koncentrując cały obrót obcerni waluta­
mi w PK K P  za pośrednictwem jednej narazie ko­
misji dewizowej, a tu przychodzą potentaci łódz­
cy i powiadają do rządu: jeżeli ty narn nie dasz 
potrzebnych funtów, to my się o nie postaramy 
własnemi drogami! Co to są własne drogi?

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu"). Sfery rządowe 
starają się obniżyć ceny towarów kolonialnych ze 
względu na bliskie posiedzenie komisji statystycz­
nej, obliczającej wzrost drożyzny. Rządowi chodzi 
o wypośrod kowanie jak najniższego mnożnika dro- 
żyźnianego. Usiłowania te nie zmienią faktu, żc 
artykuły pierwszej potrzeby wciąż drożeją.

Zagrzeb. (PAT). Austr., Biuro tel. donosi z Bel­
gradu: Gdy prezydent ministrów serbskich Pasicz 
dziś (środa) o i w po?, opuści budynek skupszty- 
ny, strzelił do niego 4 razy z rewolweru urzędnik 
bankowy Milan Reje. Strzały nie trafiły.

Belgrad. (PAT). Pasicz został lekko raniony od­
łamkami szkła z rozbitej szyby automobilu. Spra­
wca zamachu jest Serbem z Węgier, urodzony Kv

Szmugiel via Gdąńsk może? Ależ przeciw temu 
sztnuglowi i przeciw „dziurze gdańskiej" rząd 
najzacięciej walczy!

Do zgody ,z przemysłowcami nie przyszło i 
sprawa pozostała w zawieszeniu. W  jakikolwiek 
sposób ona się skończy, w każdym razie rzuciła 
ona światło na źródło, z którego płynie najwię­
ksza zguba dla naszej marki. Łódź, to centrum 
naszego największego przemysłu, chce iść wła­
snemi drogami, ale tylko tam, gdzie może po­
nieść pewne ofiary; natomiast zostaje na starych 
drogach tam, gdzie płyną dla niego olbrzymie zy­
ski np. przy kredytach rządowych.

Sprawa tu poruszona jest niebagatelną, jeżeli 
się zważy, jaką rolę Łódź odgrywa w naszych 
kalkulacjach wywozowych, jak jego przemysł 
wpływa na nasz bilans handlowy. Przemysłowcy 
łódzcy grożą, a ich groźby mogą dotknąć nietył­
ko państwo, ale i dziesiątki tysięcy robotników, 
którzy teraz mają pracę, a mogą ją stracić, gdy 
przemysłowcy staną do, fwalki o swe waluty 
schowane zagranicą. Zobaczymy, czy rząd po­
trafi wobec tej potęgi być tak twardym, jakim się 
okazuje wobec słabych.

r. 1897, który po dłuższym pobycie na Węgrzech 
niedawno powrócił do Belgradu. Motywy zama­
chu są polityczne i pozostają w związku z agita­
cją narodowej partji serbskiej na Węgrzech.

Belgrad. (PAT)., Sprawca zamachu został aresz­
towany. Był on urzędnikiem bankowym w Buda­
peszcie.

- o o o  —

Jaki podkład ma rządowa „akcja 
przeciw drożyźnie"

Warszawa, 27 czerwca. 
Przyznany urzędnikom 28 procentowy dodatek

Sprawa dóbr habsburskich w Polsce
Zm ana frontu ministra Seydy i chjeny

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 27 czerwca. 

Jutro odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 
komisji spraw zagranicznych i prawniczej. Na po­
rządku dziennym stoi sprawa dóbr habsburskich 
w Polsce. Jak się Wasz korespondent dowiaduje, 
sprawa przedstawia się w następujący sposób: 

Minister spraw zagr. p. Seyda będzie żądał 
wyboru subkomisji, której przedłoży materjały 
dowodzące konieczności zajęcia w sprawie dóbr 
habsburskich* takiegosamego stanowiska, jakie za­
jął rząd Sikorskiego.

Polski do Czech
że Ryjest „komedja pomyłek".

Benesz działa w sprawie 
Jaworzyny

Zakopane (AW). Jak się z kół miarodajnych do­
wiadujemy, minister spraw zagranicznych Benesz 
wyjechał onegdaj do Paryża w sprawie Jawo-

Pokorna nota
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 27 czerwca.
Jak donieśliśmy, w odpowiedzi na artyku? „Cze­

skiego Słowa" przeciw, Polsce rząd polski wysłał 
do Pragi notę protestującą. Jak się W a s z .  kores­
pondent dowiaduje, nota ta jest zredagowana w 
tonie bardzo umiarkowanym tak dalece, że można 
ją uważać za pokorną.

Prasa chjeńska, omawiając artykuł organu Be­
nesza (między innemi „Rzeczpospolita"), twierdzi, rzyny.

Nieudały zam ach na Pasicza

został w sferach urzędniczych bardzo krytycznie 
przyjęty. Urzędnicy twierdzą, żc drożyzna wzro­
sła o 100. nie o 28 procent, a dodatek 28 procent 
to kpiny z nędzy urzędniczej. W  sferach urzęd­
niczych panuje silne wrzenie przeciw rządowi.

Jak wiadomo, p. Seyda był inicjatorem wnios­
ku w powyższej sprawie, wniosku krzyżującego 
politykę rządu Sikorskiego. Obecna zmiana stano­
wiska p. Seydy motywowana jest konieeznościa- 
mi zagranicznemi.

Stronnictwa lewicowe, jak słychać, wypowie­
dzą się przeciw wnioskowi jutrzejszemu Seydy, 
chiena zaś w tej sprawie jest skompromitowaną, 
gdyż ona to. spowodowała wniosek, przeciw po­
lityce Sikorskiego w tej sprawie, a teraz zmienfa 
front.
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(PAT) Warszawa, 27 czerw ca. 

Na w czorajszem  posiedzeniu odesłano w  p ierw ­
o c in  czytaniu, do komisji kom unikacyjnej ustaw ę 
> sp rzedaży  gruntu kolejow ego na rzecz s to w a­
rzyszenia  „dom u zdrow ia" pracow ników  kolejo­
wych w  Stanisław ow ie.

P rzystąp iono  do p ierw szego  czytan ia u staw y
O PR O W IZO R IU M  BUDŻETOW EM  

tymczasowego w ydzia łu  sam orządow ego w e Lw o 
wie za czas od 1 stycznia do 30 czerw ca. Pos. Pu- 
tek zaznaczył, że M ałopolska nie m oże się docze­
kać likwidacji tym czasow ego w ydziału  sam orzą­
dow ego, mimo, że u staw a  o sam orządzie w oje­
wódzkim nie dopuszcza, b y  tesam e agendy spra­
w ow ali senatorow ie i posłow ie, gdyż sprzeciw ia 
się to konstytucji. U staw ę odesłano., do komisji 
budżetowej.

P rzystąp io iu  izęciego czy tan ia  u staw y
O D ANIN IE  E 4SO W E J.

Pos. Janeczek przy art. 5 zaproponow ał, aby  w 
ustępie o pobieraniu ekwiwalentu zamiast daniny 
w naturze dodać: „jeżeli dostawa drzewa do miej­
scowości nieodbudowanych będzie zbvt kosztow­
na". Wiceminister Markowski sprzeciwił się te­
mu, zaznaczając, że poprawka ta niczego nie w y­
jaśnia. W  głosowaniu poprawkę odrzucono, po- 
czem całą ustawę przyjęto w  trzeciem czytaniu. 

Przystąpiono do dyskusji nad
PROJEKTEM AMNESTJI.

Po przemówieniu pos. tow. Liebermana (wczo­
raj je podaliśmy) pos. Szebeko (endek) postawił 
wniósek o ponowne odesłanie projektu do komi­
sji. Wnioskowi temu sprzeciwili się sprawozdaw­
ca pos. Bitner oraz minister sprawiedliwości, po- 
czem wniosek Szebeki odrzucono wszystkimi gło­
sami przeciw głosom endeków. W  ten sposób na­
stąpił rozłam w większości rządowej.

Po dalszych przemówieniach dyskusję przerwa­
no. ciąg dalszy na dzisiejszem posiedzeniu.

Amnestja uchwalona
(Telefonem od korespondenta ,.Naprzodu")

Warszawa, 27 czerwca. 
Na dzisiejszem posiedzeniu dokończono dysku­

sję nad projektem amnestii. Wszystkie poprawki 
mniejszości upadły z wyjątkiem poprawki, do ja- 
dego terminu ma działać amnestja.

Z dyskusji zasługuje na uwagę przemówienie 
posła tow. Smulikowskiego, który stwierdził, że. 
Związek posłów PPS zgłosił do artykułu 13 po­
prawkę, aby dla urzędników państwowych skre­
ślić kary dyscyplinarne za przewinienia służbowe, 
.5 wyjątkiem nagany. Mówca wywodził, że spra­
wy dyscyplinarne urzędników  dotąd nie są  uregu- 
owane. Rząd w  stosunku do urzędników  oprócz 
ustawy z 1922 r. posiada jeszcze m ożność postę­
powania dyscyplinarnego na podstawie „ustawy 
ymczasowej", która postanawia, że urzędnika, 
który niema 5 lat służby, można usunąć bez do­
chodzenia dyscyplinarnego. Z tego tytułu dzieją 
się różne niewłaściwoścE Na władzę dyscyplinar­
ną mają wpływ te czynniki, którym — odnośnie do 
nauczycieli — zależy na skazaniu nauczyciela. Np. 
v  Małopolsce wschodn. szykanowano inspektora 
;zkolnego, który kandydował na program Wyzwo­
lenia. Mówca domaga się przyjęcia poprawki, je­
dnak mimo tej jedynej obrony spraw urzędniczych 
viększość chjeńsko-piastowa poprawkę odrzuciła. 
Z ważniejszych spraw na dzisiejszem posiedze­

niu był referat posła tow. Praussowej o projekcie 
ustawy opieki społecznej. Tow. Praussowa oka­
zała się doskonałą mówczynią i referentką.

Pos. Toczek (Piast) postawił wniosek, aby pro­
jekt odesłać  z pow rotem  do komisji. P o p a rła  go 
h jen a  w  m yśl paktu, k tó ry  przew iduje występy- 
vauie przeciw żądaniom robotniczym. Chadecja 

natom iast ośw iadczy ła  się za projektem . Z ław  
!ew icy odezw ały  się g ło sy ; Jak ie  jest w  tej sp ra ­
wie stanow isko rząd u ?  O becny na posiedzeniu mi- 
is te r  p ra c y  i opieki społecznej p. D arow ski sta ­
nowiska rządu nie ujaw nił.

ZAKOŃCZENIE SESJI SEJMOWEJ 
Jutro odbędzie sie ostatnie posiedzenie Sejmu w

uia Grabskiego na komisji skarbow ej.
Od ju tra  do 23 lipca będą ob radow ały  niektóre 

nnisje, jak : skarbow a, budżetow a, w ojskow a, o- 
neki społecznej itd. Dnia 23 lipca odbędzie się ple- 

‘ urnę posiedzenie Sejmu.

(PAT) Warszawa, 27 czerw ca. 
Na dzisiejszem  posiedzeniu odbyło się trzecie 

czy tan ie  noweli do ustaw y o gw arancji skarbu 
państw a za ulgow e pożyczki dla drobnych p rze­
m ysłow ców . S p raw ozdaw ca Rudziński ośw iad­
czył, że um ieszczenie w  ty tu le  słów  „o udzielenie 
k redy tu  w  P. K. K. P.“ jest nieform alnością, gdyż 
ustaw a nie w spom ina o kredycie w  P. K. K. P. 
U staw ę przyjęto w  trzeciem  czytaniu z popraw ką 
form alną, by w  ustępie o zabezpieczeniu P. K, K. 
P. przed skutkam i dew aluacji dodać „o ile p ożycz­
ka jest długoterm inowa*1.

Następnie toczyła się dyskusja nad
PROJEKTEM AMNESTJI,

poczem przystąpiono do głosowania. Art. I. prze­
widywał, że amnestja dotyczyć będzie p rzestępstw  
popełnionych do 15 marca 1923 r. Do art. tego 
przyjęto poprawkę posła tow. Liebermana, prze­
suw ającą termin ten do 3 maja włącznie.

Art. 111 mówi, do jakich przestępstw amnestja 
nie stosuje się. Punkt C. tego artykułu brzmi: „Do 
świadomie fałszywych obwinień przed władzami 
byłych państw zaborczych, albo innych obcych o 
przestępstwa, popełnione na szkodę tych państw, 
albo ich siły zbrojnej, albo nieprzychylne zacho­
wanie się względem tych państw". Do tego pun­
ktu za zgodą referenta przyjęto poprawkę ks. Lu­
tosławskiego, aby po wyrazach „albo innych ob­
cych" wstawić „a także przed jakiemukolwiek si­
łami zbrojnemi, znajdującemu się w walce z woj­
skiem". Punkt d) art. III głosi, że amnestja nie 
stosuje się do umyślnego pozbawienia życia czło­
wieka, ciężkiego uszkodzenia ciała, albo zdrowia, 
jeżeli to przestępstwo popełniono z pobudek oso­
bistego zysku. Ks. Lutósławski wnosi, aby po sło­
wach: „życia" człowieka" wpisać: „niezależnie od 
pobudek". Referent pos. Bitner zgadza się na tę 
poprawkę z zastrzeżeniem, aby uwzględniono czy 
ny, popełnione w afekcie, wnioskodawca zaś zgo­
dził się na to uzupełnienie. Ponieważ jednakże po- 
.^rawki tej nie wniesiono na piśmie, przeto uzupeł­
nianie referenta nie mogło być głosowane. Po­
prawkę ks. Lutos.awskiego Izba odrzuciła, ma 
jednakże ona być postawiona przy III czytaniu 
wraz z dodatkiem posła Bitnera.

Do art. V były dwie poprawki: ministra spra­
wiedliwości, jedna stylistyczna, druga merytory­
czna o skreślenie wyrazów „i nawiązki", gdyż ter­
min ten nie wszędzie jest znany. Referent zgodził 
się na te poprawki, zaś minister w ostatniej chwili 
zamiast siłów „i nawiązki" zaproponował „za prze­
stępstwa leśne". Poprawki te przyjęto.

Do art. IX przyjęto poprawkę ministra sprawie­
dliwości o skreślenie ostatniego ustępu.

Taksamo przyjęto w art. XIV poprawkę minis­
tra sprawiedliwości, aby w zdaniu: „w  sprawach 
należących do właściwości sądu okręgowego, wąt 
pliwości w przedmiocie amnestji rozstrzygać na 
posiedzeniu niejawnem" skreślić dalsze słowa, 
mianowicie: „o ile orzeczenie nic zapada na roz- 
prawie głównej".

Wszystkie pozostałe popraw ki odrzucono. Usta­
wę w II czytaniu przyjęto. Ui-cie czytanie ustaw  
odbędzie się jutro, mimo, iż nie upłynął termin, 
przewidziany w regulaminie, gdyż Izba powzięła 
w tym wypadku specjalną uchwałę.

• • *

Komisje sejmowe
(PAT) Warszawa, 27 czerwca. .

WALKA Z HANDLEM KOBIETAMI 
Komisja opieki społecznej przyjęła wniosek, 

wzywający rząd, by rychło przedłożył projekt 
ustawy o zwalczaniu handlu kobietami i dziećmi

Londyn (AW). W edług inform acji paryskiego 
korespondenta „Tim esa", w ym iana zdań m iędzy 
prem ierem  francuskim  a am basadorem  angielskim  
w  P ary żu , k tó ra  b y ła  ostatnim  etapem  p rzy g o to ­
w ań  do oficjalnych konferencji Francji i Anglji w 
kw estji reparacy jnej, zakończyła sic znacznem  
zbliżeniem  się punktów  w idzenia obu państw . Ko-

problem em  jest obecnie sp raw a  w ysłan ia  w spól­
nej odpow iedzi do Niemiec, która zw róci im uw a­
gę na konieczność zaniechania biernego oporu. 

STANOWISKO RZĄDU W ŁOSKIEGO 
Rzym (AW). Ofcjalna agencja „VoIta“ podaje

Sstępujące inform acje o stanow isku rządu w ło- 
iego do problem u zagłębia R uhry. R ząd w łoski

zgodnie z zasadam i konwencji genew skiej z roku 
1910 i 192!.

FINANSE GMINNE 
Komisja skarbow a obradow ała  dziś w dalszyifi 

ciągu nad projektem  ustaw y  o łym czasow em  u- 
regulow aniu finansów  kom unalnych. Obradowa­
no nad art. 15 o sam oistnych gm innych podui- 
kach spożyw czych  i t. zw . ładunkow ych. P o sta ­
nowiono a rty k u ł ten skreślić. Z aznaczyć należy, 
że p rzy  głosow aniu (14 g łosów  za, 9 przeciw ) 
zdania posłów  tychsaniych stronnictw  by ły  po­
dzielone.

OCHRONA LOKATORÓW 
Komisja prawnicza na dzisiejszem  posiedzeniu 

ob radow ała  nad a rt. 10 projektu  u staw y  o ochro­
nie lokatorów . P rzy ję to  zasadę, żc pow ody  ro z­
w iązania najm u obow iązujące dotychczas wi u- 
staw ie dzierżaw nej, m ają obow iązyw ać nadal. 
P rzy ję to  p rzyczynę rozw iązania najmu, w ynika­
jącą z zalegania zap ła ty  najmu. R ozszerzono po<- 
stanow ienia u staw y  austrjackiej i pruskiej na b y ­
łą  K ongresów kę w  ten sposób, żc dopiero dw ie 
po sobie zalegające ra ty , dzierżaw ne uzasadnia­
ją eksm isję. Poseł tow . Licbennan postaw ił w nio­
sek, by  skreślić jako p rzyczynę eksmisji, zale­
głość skutkiem nędzy. W niosek odrzucono. O d­
rzucono także w niosek pos. tow . Marka, b y  w pro­
w adzić w  w ypadkach  nędzy t. zw . w y ro k  w a­
runkow y, w  k tó rym  sędzia zaw ieszałby  w ykona­
nie W yroku eksmisji na czas ustanow iony, w  o- 
kresie k tó rego  to  czasu lokator m iałby p raw o  za ­
płacić zaleg ły  czynsz.

MINISTERSTWO REFORM ROLNYCH 
Komisja administracyjna i roina na w spólnem  

posiedzeniu ob radow ały  dalej nad projektem  u- 
s taw y  o zakresie działania m inistra reform  ro l­
nych. Postanow iono skreślić a rty k u ły  25, 26, 27 
i 28, w skutek  czego ziem skie komisje pow iatow e 
i gminne będą zniesione.

SPRAWY BUDŻETOWE
Komisja budżetowa na dzisiejszem posiedzeniu 

powzięła uchwałę, aby w czasie feryj odbywać 
posiedzenia cztery razy w tygodniu, t. j. we wto­
rek, środę, czwartek i piątek dwa razy dziennie 
dla rozpatrzenia budżetu ministerstwa spraw woj­
skowych. Postanowiono wybrać podkomisję, aby 
przyspieszyć załatwienie ustawy o uposażeniu 
urzędników. Załatwienie wniosku pos. Hallera o 
pomoc dla rybaków kaszubskich odroczono do 
czasu wysłuchania opinji ministerstwa skarbu. 
Pos. Chądzyński zgłosił w  tej sprawie projekt 
własny, żądający gwarancji rządu do sumy 5 mi­
liardów marek na pomoc dla rozwoju rybołostwa 
morskiego i na pomoc dla rybaków. Sprawę za­
bezpieczenia nauczycieli weteranów odroczono do 
czasu uzgodnienia stanowiska komisji ze stanowi­
skiem ministra skarbu. W  trzeciem czytaniu przy­
jęto projekt ustawy o honorowem uposażeniu do- 
żywotnlem prezydenta Rzeczypospolitej. Ustawa 
przewiduje uposażenie emerytalne w randze l. 
stopnia (uposażenie prezesa ministrów). Ustawa 
stosuje się także do pierwszego Naczelnika pań­
stwa. Referentem na plenum wybrany został pos. 
Zdziechowski.

Angielska partja pracy 
nie przyjmuje komunistów
Londyn (PAT). Na konferencji partji robotniczej

odrzucono wniosek w sprawie przyjęcia partji ko­
munistycznej do partji robotniczej. Za wnioskiem 
głosowało 366.000, przeciw 2,880.000.

jest sk łonny sp raw ę tę  ro zp a try w ać  ty lko  z punk­
tu w idzenia reparacji i długów  m iędzysojuszni­
czych, dlatego jest sk łonny szukać jej rozw iąza- 
nia w  drodze badania całego kom pleksu sp raw , 
zw iązanych z pow yższem i kw estiam i. Z resz tą  
W łochy s tw ierdziły  w sw ojej ostatniej nocie do 
Niemiec, że  akceptują stanow isko, za ję te  przez 
Londyn. W  zw iązku z tem zam ieszcza „Popolo 
dTtalia" a rtyku ł, w  k tó rym  stw ierdza, że pow ażne 
rozw ażanie problem u niemieckiego jest tak  długo 
ni.emożliwem, jak długo w  zagłębiu R uhry toczy 
się w ojna. D latego pożądanern jest tcehłe bezpo­
średnie porozumienie się miedzy Francją a Niem­
cami, pod w arunkiem  jednak, ab y  ograniczyło  się 
ono do sprow adzenia  zaw ieszenia broni, a nie 
przesądzało  cudzych in teresów .

respondent tw ierdzi, że przyszłe  rokow ania dopro 
becncj sesji. W ątpliw em  jest, czy  na ju trzejszem  w ad zą  do pom yślnego rezu lta tu . N ajw ażniejszym  
osiedzeniu m inister skarbu  zab ierze głos. P o ­

wszechnie sądzą, żc P iast będzie dąży ł do obalę-

Rokowania angielsko-francuskie 
nad odpowiedzią Niemcom
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t radia secfattstBCzncgo
— o—Dlaczego p. Witos został premjerem?

Chjeński „Głos Narodu" przeciw Witosowi!
Leży przed nami numer krakowskiego „Głosu 

Narodu", organu chadeków, członków chjeny i 
śpólników rządu' Witosa. W  artykule wstępnym 
wyjaśnia „Głos Narodu", dlaczego Witos został 
premjerem, charakteryzując w sposób dosadny, a 
wobec wodza Piastowców nawet wulgarny, rolę 
jego, jako premjera. Oto jakim sposobem Witos 
stanął na czele rządu, wedle słów chadeckiego or­
ganu:

„Kiedy już grunt cichą agitacją został przy­
gotowany, przystąpiono do_ wykonania mister­
nego plańu. Utrącono ministrów przeciwnego 
obozu, a poczęto wmawiać w posłów ludo­
wych, że ich interesu stanowe i ich ambicja 
partyjna wymagają, by na czele gabinetu sta­
nął chłop."

Lcoz cóż się okazuje? Oto wedle „Głosu Naro­
du" c*

Chłopski premjer to figura do dekoracji!
„Ludowcy cieszą się swym premierem, nie 

zdają sobie jednak sprawy z tego, że premier 
ten wygląda śmiesznie w oczach narodu i 
Europy."

„Tolerowaniem tego rodzaju wykazują 
swoją niedojrzałość polityczną, swoją niezdol­
ność do prowadzenia samodzielnej polityki,"

Tak pisał „Głos Narodu" o piastowcach i W i­
tosie w dniu 29 listopada 1920 r„ kiedy to Witos 
stał na. czele zachwianego już rządu koalicyjne­
go, powołanego jak wiadomo w czasie najazdu 
bolszewików. Wicepremierem był wówczas tow. 
poseł Daszyński, który tak wielkie zasługi poło­
żył w sprawie zakończenia wojny i zawarcia po­
koju.

Rzecz to dla „Głosu Narodu" pochlebna, gdyż 
przeprowadzona przez niego przed 3 laty cha­
rakterystyka roli Witosa i jego stronnictwa oka­
zała się głosem proroczym, który dziś się ziścił, 
nabierając dopiero wobec chjeńskiego premjera 
z pod Piastowej strzechy i roli piastowców w wię­
kszości chjeńskiej — cech pełnej prawdy...

Dlaczego więc chjena zbliżyła się do Witosa i 
zgodziła się na jego premierstwo, to też wyja­
śnia wspomniany numer „Głosu Narodu", a mia­
nowicie :

„Zorjentowano się prędko w sytuacji i po­
wiedziano sobie, że jeżeli własna firma zban­
krutowała, to można prowadzić interes pod 
obca firmą."

Niema co... chadecki organ powinien być... dum­
ny, bo gdy z każdym dniem nowe nasze mareczkł 
tracą na kursie, to stare artykuły „Głosu Naro­
du" nabierają walorów..; (mp).

'rzed strajkiem robotników rolnych
w Małopoisce
Napisał poseł ian Kwapiński

Ogromna masa robotników rolnych, pracująca 
świtu do zmroku, w całej Małopoisce oddana 
t̂ ha łup barbarzyńskiego wyzysku „jaśnie o- 
ieconych" panów dziedziców. W  dzielnicy tej 

panują iście pańszczyźniane stosunki. Samowola 
obszarników w stosunku do tysiącznych rzesz for­
nalskich posunięta jest do ostatnich granic. Próby 
przemawiania tym panom do rozumu przez Zarząd 
ghjyęiy Związku rolnego spełzły na niczem.

Obśzarnicy, pewni poparcia władz administra­
cyjnych, drwią sobie z ministerstwa pracy, nie 
chcą słuszeć zupełnie o uregulowaniu warunków 
pracy i płacy, przynajmniej tak, jak to jest na te­
renie b. Kongresówki i byłego zaboru pruskiego. «  

Samowola obszarnicza jest dlatego tak wyuz­
dana. żc władze administracyjne używają całego 
sprytu policyjnego przy pomocy przestarzałych 
ustaw austriackich, usiłując krępować rozwój 
Związku robotników rolnych.

W  prześladowaniu robotników rolnych i Związ­
ku ich celuje starosta łańcucki. Pan ten stara się 
wszelkimi sposobami utrudnić działalność Związ­
ku. Czego ten pan nie wymyśli, byieby tylko nie

dopuścić do zebrań folwarcznych. Ale mimo tych 
szykan, wbrew wszystkim tajnym i jawnym słu­
gusom obszarniczym, Związek rolny istnieje i w 
najbliższej przyszłości dotkliwie da się we znaki 
zdziercom obszarniczym, mimo, że ich bronią sta­
rostowie. Rozmawialiśmy z tymi panami po ludz­
ku,ale, jak widać, panowie ci ani myślą się popra­
wić.

Ano trudno, nic innego nam nie pozostaje, jak 
przemówić do wyzyskiwaczy innym językiem. 
Ale rozmowa ta zacznie się wówczas, kiedy trze­
ba będzie przystąpić do zbiorów; trudno, zdajemy 
sobie sprawę, że strajk w rolnictwie jest niepożą­
dany, ale nic innego nam ńie pozostaje.

Zarząd główmy Związku upoważnił Sekretariat 
centralny do przeprow adzenia w alki strajkow ej w 
Małopoisce, delegując kilku posłów w porozumie­
niu z ZPPS do kierowym ia akcją organizacyjno- 
strajkową. i

Władze i obszarnicy mają jeszcze krótki czas 
do namysłu; czy sprowokują walkę, czy też za­
wrą ugodę?

Jak policja pilnowała gości rumuńskich
■ Pobyt królewskiej pary rumuńskiej w Warsza­
wie dał naszym władzom policyjnym możność 
wykazania swej gorliwości,w zarządzaniu wsze­
lakich. często na dawną modłę zakreślanych środ­
ków ostrożności. Linja kolejowa od *feniatyna do 
Warszawy była ściśle izolowana przez policję i 
specjalne straże, sprowadzone z całego państwa, 
że na przekraczanie torów wydawano specjalne 
przepustki. Nadto w czasie przejazdu pociągu kró­
lewskiego z peronów stacyjnych usuwano publi­
czność, w pociągach zaś, uj^cych w przeciwnym 
kierunku, sprawdzano legitymacje pasażerów.

W  Warszawie zmobilizowana została cała poli­
pa ula jeszcze dalej idących zarządzeń. W  przed­
dzień 'przyjazdu gości rumuńskich zrewidowano 
wszystkie strychy w domach przy ul. Jerozolim­
skiej, Nowy Świat, pi. Trzech Krzyży i Al. Ujaz­
dowskiej. W  ciągu dnia zrewidowano 'wszystkie 
kanały miejskie i u -wylotów tych kanałów usta­
wiono posterunki policyjne. Komisarze okręgowi 
wezwali dzielnicowych do Szczególnego pilnowa­
nia swoich dzielnic podczas pobytu króla, grożąc 
im, iż w razie jakiegokolwiek przeoczenia grozi 
im dymisja i sąd.

Nadto łącznie z przedstawicielami policji ru- 
, rnuńskiej, która na tydzień wcześniej przybyła do 
f Warszawy, zbadano szczegółowo spis obywateli 
I, rumuńskich i dokonano szeregu „internowali" o- 
I- sób „podejrzanych", przeważnie cyganów, ze 

^czególnem uwzględnieniem tych, którzy byli da-

L X -

wniej poddanymi rosyjskimi i węgierskimi. Ostroż 
ność co do obywateli węgierskich posunięto tak 
daleko, iż odmówiono podobno pozwolenia na 
wjazd do !Polski budapeszteńskiej drużynie piłki 
nożnej na projektowany mecz.

Przy przyjazdach gości zamyka się dla prze­
chodniów zupełnie niektóre ulice, jak to było na 
czas przyjęcia w Radzie miejskiej. Ulica Czysta 
została zupełnie oczyszczona z przechodniów, na 
pi. i eatralnym i Saskim powolono się zatrzymać 
tylko niewielkiej grupce ciekawych, stłoczonych 
na chodniku po jednej stronic ulicy.

Zarządzenia bezpieczeństwa wprowadzały 
chaos w ruchu tramwajów i dorożek.

Wynik gościny rumuńskiej 
w Warszawie

(PAT) Warszawa, 27 czerwca.
W wyniku konferencji politycznej ministrów 

spraw zagranicznych Polski i Rumunii, która 
miała miejsce we wtorek 26 bm. po południu w 
gmachu ministerstwa spraw zagranicznych ogło­
szony został urzędowo następujący komunikat: 

Polski minister spraw zagranicznych Seyda 
i rumuński minister spraw zagranicznych Du- 
ca rozpatrywali ogólną sytuację Europy, jak 
również zagadnienia szczegółowe, interesują­
ce oba państwa i stwierdzili we wszystkich 
punktach najzupełniejszą zgodność poglądów.

WIECE SPRAWOZDAWCZE TOW. POSŁA 
STAŃCZYKA i CUPIAŁA W  ZAGŁĘBIU DA- 

BROWSKIEM

iDnia 17 czerwca o godzinie 10 odbył się bar­
dzo liczny wiec robotników kopalń Warszawskie­
go Towarzystwa w Kolonji Niemce.

Referat o sytuacji politycznej wygłosił tow. pos. 
Cupiał. Po wysłuchaniu referatu licznie zebrani 
uchwalili podziękowanie klubowi posłów PPS za 
energiczną walkę w Sejmie w obronie praw robot­
niczych, przyrzekając zarazem wzmocnienie orga­
nizacji politycznej i zawodowej, jako jedynej siły, 
mogącej się skutecznie przeciwstawić zakusom 

czarnej reakcji.
W  tym samym* dniu odbył się wielki wiec w 

Sosnowcu przed dworcem kolejowym, który zgro­
madził okoio 15 tysięcy robotników i inteligencji 
pracującej.

Na wiecu tym przemawiali tow. pos. Stańczyk 
i Cupiał. Mówcy obszernie przedstawili obecną 
sytuację polityczną i stan gospodarczy Polski, do 
jakiego doprowadziły w ostatnich kilku dniach 
rządy reakcji z Witosem na czele, które tak \viele, 
tak bardzo wiele obiecywały. Tow. pos. Stańczyk 
wskazał na skrajnie reakcyjny charakter i zaku­
sy tego rządu w stosunku do klasy robotniczej, 
jej zdobyczy i wogóle demokracji, oświadczając, 
że rząd obecny, to nietylko rząd walki z ruchem 
robotniczym, ale rząd, który zdąża do uczynienia 
z Polski ostoi wstecznictwa, konserwatyzmu i re­
akcji. Tow. pos. Cupiał omówił po krotce histo­
rie walki polskiego ludu o niepodległość Polski 
i wyzwolenie klasy robotniczej, podnosząc, że du­
szą tej walki był Piłsudski, zwalczany przez bur- 
żuazję polską w czasach najazdu i obecnie w  nie­
podległej Polsce. Piłsudski,, który stanowił dla za­
pędów burżuazji zaporę do całkowitego zagarnię­
cia władzy w  Polsce, z chwilą dojścia do władzy 
chjeny-piasta, zmuszony był ustąpić z zajmowane­
go przezeń stanowiska, bowiem współpraca jego 
z ludźmi, którzy w najohydniejszy sposób pluli 
nań i zwalczali środkami podłymi,, — jest niemo­
żliwą.

Lud polski wie jednak, czem jest obecny rząd 
i postara się o to, by jego zamiary jaknajprędzej 
wraz z nim w  pamięci pogrzebać.

Wiec zakończył tow. pos. Stańczyk, wznosząc 
okrzyki: precz z rządem reakcji! Niech żyje PPS!

W  dniu 24 czerwca odbył się olbrzymi wiec 
w Klimontowie. Ze względu na wielką ilość obec­
nych, wiec musiał się odbyć pod gołem niebem, 
przemawiali tow. pos. Stańczyk i Cupiał, którzy 
omówili obszernie sytuację polityczną, rząd chje- 
ny-Witosa i jego zakusy reakcyjne na prawa kla­
sy robotniczej. Przemówienia mówców wysłucha­
ne były w wielkiern skupieniu.

Wiec zakończono okrzykami na cześć PPS f o- 
beenych posłów, oraz okrzykiem: „precz z rząda­
mi reakcji!" — a następnie jednomyślnie przyjęto 
rezolucję, przedstawioną przez tow. Gęborka, któ­
ra mówi:

„Zebrani na wiecu sprawozdawczym tow. pos. 
Stańczyka i Cupiała robotnicy kopalni Klimontów 
jednomyślnie stwierdzają swoją solidarność z ich 
wywodami i jednocześnie wyrażają uznanie klu­
bowi polskich posłów socjalistycznych w Sejmie 
i Senacie za ich energiczną walkę w obronie praw 
ludu pracującego w Polsce i przeciw wszelkim za­
kusom reakcji na prawa klasy robotniczej, zdpby- 
tc krwawym trudem długoletniej walki, a które 
dziś, po dojściu do wadzy rządów reakcyjnych, 
r,a czele których stanął p. Witos, mają być usz­
czuplane i ma być stosowany straszliwy wyzysk 
i teror wobec tej warstwy społeczeństwa, która 
największą poniosła ofiarę na rzecz całego pań­
stwa i dobra narodu.

„Zebrani stwierdzają gotowość do podjęcia naj­
bezwzględniejszej walki przeciw wszystkiemu, co 
żywcem chce pogrzebać sprawę robotniczą i z po­
la jej nie ustąpić, aż do całkowitego zwycięstwa.

„Wkońcu zebrani potępiają zachowanie się po­
licji wobec ks. Huszuy. mającego wygłosić odczyt 
na temat: „Rzym a Polska", jak również zebra­
nych. których policja legitymowała w lokalu Zwią 
zku za przybycie,na ten odczyt, zalegalizowany.

„Zebrani domagają sie od towarzyszy posłów 
poczynienia kroków w celu położenia kresu tym 
gwałtom i nadużyciom policji, która łamie prawo 
konstytucyjne, będąc jednostrona na żądanie kle­
ru. czy też pachołka kapitału zabrania na legalne 
zgromadzenie obywateli posiadających prawa!!

— o o o  —



4 „N  A P  H Z O V Nr. 148

Tragiczny epilog konferencji genueńskiej
Wymordowanie jej uczestników

Konferencja genueńska sama przez się był?, nie­
szczęściem, gdyż nie zdołała doprowadzić do po­
rozumienia w sprawie reperacyjnej i stała się je­
dnym z powodów upadku Lloyda Georgea. Poza- 
tem miała ona fatalne następstwa dla kilku swych 
uczestników. Pięciu z nich nic żyje — wszyscy 
zginęli gwałtowną śmiercią:

1) delegat polski Narutowicz, późniejszy prezy­
dent Rzeczypospolitej, zamordowany,

2) delegat niemiecki Rathenau, minister spr-ąw

zagranicznych, zamordowany,
3) delegat rosyjski Worowski, poseł w Rzymie, 

zamordowany,
4) delegat grecki, Gunaris, prezydent ministrów, 

stracony w czasie rewolucji wojskowej,
5) delegat bułgarski Stambolijski, zabity. 
Tragiczny .koniec pięciu członków konferencji —

oto cały „wynik“ tej konferencji, po której Europa 
oczekiwała uspokojenia.

Rozdziobią nas kruki — wrony
W  Zebrzydowicach pod Kalwarją istnieje jeden 

z najbogatszych klasztorów w Małopolsce, klasz­
tor i szpital BracP Miłosiernych, zwanych także 
Bonifratrami, ufundowany niegdyś przez Zebrzy­
dowskiego. Akt fundacyjny ustanawia, że w kla­
sztorze powinno być ośmiu do piętnastu księży i 
braci zakonnych, którzyby zajmowali się opieką 
nad ubogimi, leczeniem chorych i udzielali pomo­
cy pątnikom, przybywającym do Kalwarji. W  tym 
celu uposażył Zebrzydowski klasztor Bonifratrów 
nadzwyczajnie hojnie, przeznaczając n i utrzyma­
nie szpitala 500 morgów najurodzajniejszej roli or­
nej, 200 morgów wspaniałego lasu, prześliczne za­
budowania gospodarskie, obszerny gmach na po­
mieszczenie konwentu i szpitala, osobne zaś bu­
dynki na przytułek dla ubogich i na pomieszczenie 
dla pątników oraz dla pomnożenia dochodów sta­
łych doskonałe zaprowadzony browar, a nadto 
liczne kapitały; osobno wybudował na użytek kla­
sztoru piękny kościół.

Bywały też czasy, że konwent Braci Miłosier­
nych w Zebrzydowicach spełniał nałożone nań o- 
bowiązki społeczne należycie, a szpital ich udzie­
lał przytułku i pomocy licznej gromadzie 'bieda­
ków chorych, z bliższej i dalszej okolicy.

Czasy te jednakowoż dawno już minęły. Obec­
nie pożyteczna, o społecznych zamierzeniach fun­
dacja Zebrzydowskiego idzie na zmarnowanie; 
szpital stoi pustką, ubogich pensjonarjuszów nie 
masz tam wcale, a bogate niegdyś fundusze są 
rozdrapywane i marnotrawione przez kilku pro- 
ńaków, półanalfabetów, wrogo odnoszących się 
do polskiego ludu, do jego kultury i do jego języ­
ka. Konwent w Zebrzydowicach należy bowiem 
według układu organizacyjnego Braci Miłosier­
nych do ich ,,Prowincji Pruskiej**. Stad wynika, 
że w  Zebrzydowicach są braciszkowie, pochodzą 
cy z Górnego Śląska wprawdzie i, mówiący łama­
ną polszczyzną, ale z duszami na wskróś pruskie- 
mi. Oprócz kapelana, którym jest schorzały sta­
rzec, spensjonowany proboszcz ks. Cichocki i drą 
giego księdza, uchodźcy ze Słowaczyzny, resztę 
zakonników, czterech do pięciu, stanowią zwykłe 
parobki wiejskie, na pół analfabety, bez żadnej in­
teligencji i bez żadnego zmysłu moralnego. Oczy­
wiście, że stosownie do tego także i gospodarka 
cała w  Zebrzydowicach jest, — jak to powiadają, 
— niżej psa. Przedewszystkiem od szeregu lat y/ 
szpitalu bywa, zaledwie na pokaz, po trzech lub 
czterech chorych z okolicy, którym Bracia Miło­
sierni każą sobie płacić za wikt i za leczenie.

Dozór lekarski spoczywa w ręku lekarza dra 
Nikelborcza, który przyjeżdża z Kalwarji dwa lub 
trzy razy w tygodniu. Mimo tego dozoru w szpi­
talu panują niechlujstwo i brud straszny; wobec 
absolutnego braku szpitalnej bielizny i pościeli, 
chorzy po kilka tygodni nie zmieniają koszul, (któ­
re muszą mieć zresztą własne), tak, że wszy i 
pluskwy zagryzają na śmierć biedaków. — Wikt 
jest taki, że chorzy z niego chorują. — Opieki lub 
pomocy chorzy żadnej nie mają. Jakie zaś skner­
stwo brudne wobec chorych stało się zasadą po­
bożnych fratrów, na to mamy klasyczny dowód. 
W  zeszłym roku na odpuście w Kalwarji rozwy­
drzony i otumaniony przez księży tłum rozdeptał 
jakaś kobieta ze Żytek, koło Nowego Sącza. Cho­
ciaż bogobojni fratrzy zebrzydowiccy, wbrew na­
kazowi fundatora, od dawna już skasowali u sie­
bie szpital dla kobiet, tym razem musieli zrobić 
wyjątek i przyjąć nieszczęśliwą pątnice. Leżała 
tedy n nićli rok przeszło, aż wreszcie umarła,, zo­
stawiając „ubogiin“ Braciom Miłosiernym tylko 
pierzynę, dwie poduszki i sznur korali. Mimo to 
kładą ją do trumny w jej własnych nowych sza­
tach, narzekali „fratrzy*4 głośno, że to grzech, bo 
„wystarczyłaby stara koszula**. V

Chociaż tedy Bonifratrzy cała fundacją Zebrzy­
dowskiego obracają na wyłączny użytek tuczenia 
trzech czy czterech darmozjadów, chociaż speł­
niania fundacją przepisanych obowiązków chary­
tatywnych całkiem zaniedbują, choć z dochodów 
swoich nie daja ani groszami wsparcia sąsiednich

uboższych konwentów n. p. w Krakowie lub w 
Cieszynie, mimo to nie wstydzą się chodzić jesz­
cze po kweście lub wysyłać umyślnie w tym celu 
wynajmowanych kwestarzy. Widocznie jednak 
ani bogate dochody z nielitościwie wyrębywane- 
go lasu, ani gruby czynsz z wydzierżawianego 
browaru, ani procenty od kapitałów, ani hojna jał­
mużna, zbierana przez kwestarzy nie wystarczają’ 
na załatanie dziur, spowodowanych złą gospodar­
ką fratrów, skoro poprzedniemu dzierżawcy bro­
waru (panu Halacherowi z Krakowa) dotychczas 
nie zwrócono 700.000 marek, które on wydał na 
odnowienie browaru jeszcze w roku 1921, Dla 
scharakteryzowania tej gospodarki wystarczy, je­
żeli dodamy, że w zeszłym roku sprowadzono kil­
kanaście owiec i barańów, które jednak zdechły z 
głodu, bo fratrzy snać myśleli, że owce są nauczo­
ne tak pościć, jak chorzy w ich szpitalu i nie po­
starali się o paszę dla owiec.

Grzech to wołający o pomstę do nieba, aby ta­
ka wspaniała fundacja, która mogła dać podstawę 
do całego utrzymania co najmniej, 25 rodzinom 
chłopskim, tak marniała w ręku 3 1 nieudolnych
przedrzeźniaczy wzniosłej zasady miłości bliź­
niego.

Spodziewamy się, że nowo upieczony minister 
reform rolnych, nie zwlekając dłużej, rozparceluje 
dobra konwentu Zebrzydowickiego,/osadzi na nich 
20 lub 25 uczciwych gospodarzy, a dochód czysty 
z tego źródła przeznaczy na cclc zgodne z wolą 
fundatora. p

Przegląd społeczny
— o—

UMOWA W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM
W  poniedziałek 25 czerwca został zawarty u- 

kład XII pomiędzy Rada Zjazdu przemysłowców 
górniczych a Związkiem górników, mocą którego 
płace robotnicze w górnictwie podwyższone zo­
stały na lipiec o 70 procent. Żądania Związku o- 
piewały na 100 procent podwyżki.

POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
W ŁAŃCUCIE

Niema może gorszych warunków dla robotni­
ków budowlanych jak w Łańcucie, a przeważnie 
na budowlach, gdzie jest kierownikiem p. Pelc 
Władysław. Murarze łańcuccy pobierali dotąd u 
tego pana aż 21.000 mp. dziennie, to też gdy się 
upomnieli o podwjłzkę i podali p. Pelcowi cennik 
uchwalony przez l^bę budowniczych w Krakowie, 
ten go pomiął i oddał mówiąc, że to go wcale 
nie obchodzi. Natomiast oświadczył, że komu się 
r,ie podoba robić za te pieniądze, odejść może, a 
on sprowadzi sobie murarzy z poza Łańcuta. Myli 
się p. Pelc, jeżeli sądzi, że poza Łańcutem są je­
szcze tak haiwni murarze, którzyby dokładali do 
zarobku, jaki wypłaca p. Pelc ze swojej łaskawo­
ści. Bo gdy dzisiaj przeciętna płaca murarza i cie­
śli wynosi dziennie 36.127 mp., to p. Pelc płaci na 
dzień mniej o 15.128 mp. Czy to nie jest zbrodnią? 
Postępowanie p. Pelca nie jest obywatelskie, al­
bowiem robotników traktuje jak niewolników i 
nic dość, że ich wyzyskuje, to jeszcze robotnicy 
pod jego zarządem ze względów oszczędnościo­
wych są skazani jeśli nic na kalectwo to na utra­
tę życia. W  Albigowej p. Pelc buduje młyn dla 
Potockiego pod nadzorem brata stryjecznego Pel­
ca Jaua, bardzo pobożnego, ale który się trzyma 
. systemu oszczędnościowego, przez co spowodo­
wał katastrofę. Z wysokości 8 metrów spadło ru­
sztowanie, które naprawiał chłop a nie murarz i 
z powodu tego pomocnica złamała nogę i dozna­
ła obrażeń na calem ciele, tak, że musiano ją od­
wieźć do szpitala w Rzeszowie. Drugą ofiarą jest 
murarz Żurawski Jan, który ma złamaną rękę i 
wybite dwa zęby. Po wypadku p. Pelc powie­
dział, że jeżeli są kasy chorych i zakłady od u- 
bezpieczenia. to i im trzeba dać robotę, więc i

wypadki być muszą, lak  tylko może mówić czio 
wiek bez serca, któremu brak kultury i pocz 
ludzkości. Jeżeliby ktoś z murarzy miał zamiar u- 
dać się za pracą do Łańcuta, to ze strony Z w  . 
ku robotników budowl. ostrzega się każdego, aby 
omijał katorgę łańcucką, gdzie panuje wszo rb 
władny pan Pelc Władysław.

W M mścs pomocne
—o—

MIESZANIE SIĘ W SPRAWY GALICJI 
WSCHODNIEJ

Na posiedzeniu związku stowarzyszeń Ligi o 
rodów w Wiedniu zgłosił przedstawiciel Ukrainy 
zadnieprzańskiej Łahuteńko interpelację co do 
licji Wschodniej. Minio sprzeciwu delegacji poi 
skiej poddał przewodniczący zgromadzenia pod 

głosowanie, czy interpelacja ta ma być postawi, 
na na porządku dziennym, co, zgromadzenie u 
chwaliło. Interpelacja będzie rozpatrywana noć 
koniec obrad zgromadzenia.

GROŹBA ZERWANIA STOSUNKÓW MIĘDZY 
MIĘDZY GRECJA A BULGARJA

„Grazer Tagespost** donosi z Sofji: Nad g r  : 
cą grecko-bulgarską przyszło do nowych wab-, 
z bandami bułgarskiemi. Silne oddziały bułgar­
skich komitadżi przekroczyły granicę grecką i za 
atakowały koszary greckich wojsk granicznych. 
Komitadżi osaczyli koszary i zniszczyli je bom­
bami. Oficerowie i żołnierze zostali zabici przez! 
komitadżi. Wedle dotychczasowych wiadomości! 
zginąć miało 10 oficerów wraz z żołnierzami.’ 
Wczoraj wręczył przedstawiciel rządu greek 
w Sofji rządowi bułgarskiemu protest. Przedsta ! 
wiciel grecki oświadczył, że Grecja na wypale!} 
jeżeli Bułgarii w przeciągu 5 dni nie da zai . 
uczynienia, zerwie z nią stosunki dyplomatyczni

ZJAZD MAŁEJ ENTENTY
Stosownie do uchwały małej ententy, wedj 

której państwa w niej reprezentowane co pół • j 
ku mają się zbierać na naradę, ministrowie sprał 
zagranicznych Jugosławii, Rumunji i Czechc • 
wacji odbędą w drugiej połowie lipca zjazd w 
na ja (Rumunja).

ITEATRU
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Bagatela: „KOLEGA CRAMPTON** Gerhć -
Hauptmanna. Pierwszy występ gościnny Miecz, 

sława FRENKLA
Znakomity gość warszawski zainaugurc 

swoje występy jedną z najcelniejszych ról sw
— w hauptmannowskim „Koledze Cramptonie

W sztuce samej zbagatelizowane są inne po?
ci, — szczegółowiej potraktowana tylko psych • 
gja człowieka, który nie umiał się parać z życ
— i życie strąca go w dół... Przed jasnem oden; 
ciem rozgromu szuka on coraz częściej ratunk w 
alkoholu — ucieczki w krainę urojeń — niekiedy o  
śłony tiazewnątrz — w purpurowym płaszczu --•-.ti­
ki, choć wypełza jego nieodświeżona barwa, choe 
nie imponuje on otoczeniu.

Ma Crampton swoje śmiesznostki, swoją nn 
ność życiową, swoje słabostki, nałogi — tem h 
dziej podpadające wzrokowi, że jest życiowo Po­
konany.

Typ to, noszący w sobie zatem zarodek rocp; 
ezliwego ^kresu, który autor usuwa z jego drogi 
stwarzając końcową sielankę...

Postać Cramptona z umiłowaniem wycyzelo­
wał Frenkiel, a przytem tak dalece pasuje ona 
jego natury, posiadającej tyle dobrotliwej serde­
czności, że zatracają cechy znakomitej sylwe 
Iki scenicznej, a staje się ów malarz żywą osobą 
znajomym, .którego dobrze poznaliśmy: ji Ą
wczoraj dopiero, •-— inni dawniej za dawniejszy h 
występów świetnego artysty.

Zespół „Bagateli** stara! się stworzyć jak naile 
psze tło dla. swojego gościa. Dziwne tylko, żr. ■. 
Turski, który reżyserowali sztukę, sam ponad* • 
roli oberżysty Kastnera w ton karykatury, w y­
skakującej z ram ogólnych, ehciaż w sztuce pełno 
ról charakterystycznych, dobrze ua scenie Kar­
teli podporządkowujących się całości. ZasL

Izss odnowie przcipML 
s n ą  l i p i e c
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. N ie m c y  a  R o s j a
Radek i Kautsky o przymierzu między Niemcami a Rosją

V  berlińskiej „Role Fahne" Karol Radek opo- nad Ruhry". W  artykule tym autor rozwija myśl 
wiedział, jak to w październiku 1918 r. na jed- zasadniczą, następującą: W  chwili obecnej, kiedy
ry m  z kongresów rosyjskich R ad powstał* nieo.- kapitaliści zagłębia są niczem bez bohaterskiej
czckiwanie z m iejsca Lenin, żądając od zebranych, pracy swoich robotników, powinni ci robotnicy, 
ażeby czemprędzej przystąpili do tworzenia sta- ażeby nie zmarnieć w czasie zbliżającego się kry­
tego funduszu zbożowego dla poparcia mającej zysu, domagać się energiczniejszego nawiązania
wkrótc e nastąpić rewolucji niemieckiej. W  głębo- stosunków handlowych z Rosją sowiecką. „Rosja
* eni wzruszeniu kongres przyjął propozycję Lc- — opowiada autor — odczuwa wielki brak ma-
mna. Każdy z uczestników zdawał sobie sprawę, szyn, narzędzi, lokomotyw i szyn kolejowych,
żc nadchodząca rewolucja niemiecka zwolni Rosję Proletariusze Nadrenji i Westfalii muszą nie dla
od więzów pokoju brzeskiego, stawiając ją rów- dobra Rosji, lecz dla utrzymania własnego żywo-
nocześnie wobec nowych, olbrzymich zadań. Zda- ta i obrony przed wieczną niewolą, otworzyć
i iem R adka, każdy  pojmował, że kapitał między- przed Rosją przepełnione magazyny swoich chle- 
narodowy będzie usiłował wygłodzić niemiecką bodawców. Robotnicy i chłopi rosyjscy wysiali
rewolucję i że Rosja sowiecka będzie musiała wy- z zaparciem się siebie 8000 ton zboża do okręgu
żywić "lemieckich robotników. Lecz robotnicy Ruhry. Jednakże, kto je ten chleb, powinien od-
rosyjscy z radością podjęli to wielkie zadanie, czuwać wdzięczność dla proletarjatu rosyjskiego",
wiedząc, że związek z potężnym proletariatem Ogólnie można powiedzieć, że odkąd stosunki
niemieckim przyśpieszy gospodarczą odbudowę rosyjsko-augielskie zaczęły się obostrzać komu-
Rosji. uiści niemieccy rozwijają energiczną agitację za

Lecz nie tylko kongres przyjął z entuzjazmem zbliżeniem się do Rosji, 
propozycję Lenina. Radek przytacza epizod z ze- * • •
brania w jednej z fabryk moskiewskich, . gdzie tym samym czasie Karol Kautsky zabrał
przemawiał natychmiast po przewrocie w Au- głos w tej samej sprawie> Artykuł, który się po-
strji. Było wówczas jasne, ze lada dzień rowmez iawił jednocześnie w kilku organach prasy socjal-
i w Niemczech rewolucja nastąpi. Ciężkie było no-demokratycznej, p. t. „Czy może nas Rosja
podówczas życie robotnika moskiewskiego a jed- 0calić“, rozpoczyna się w ten sposób:
nak na powiedzenie, że proletarjat rosyjski musi ^  tem rozpaczliwem położeniu, w  iakiem chwi
się teraz podzielić z robotnikiem niemieckim ostat- ,owy znajdują się Niemcy) rośnie ]iczba ]udzi> w y_
nim kęsem chleba, całe zgromadzenie powstało z czekujących z tęsknotą Mesjasza, któryby ich zba-
miejsc i zaczęło bic entuzjastycznie brawo Radek wif_ w  możliwość pokonan;a armji francuskiej wła

" 5Zystto d!a wsptinego zwyckstwa royjsbcgo Kautsk; J, _  ,'li0' brat' i L  1 w "

1 W  dalsźyrn dąau Radek opowiada jak to już Ó |^nie ostatnia wojna światowa dowiodła jak
po wybuchu rewolucji w  Niemczech, w  przeciągu eczny jest w wojnie przeciwko krajowi uprze-
cztcrech dni Moskwa próbowała na wszelkie spo- wyłowionemu, własny wysoko rozwinięty prze- 
soby zapomocą kabla i radja wejść w kontakt ,z " lasnc iplnictwo, gęsta i sprawna siec ko-
berlińskim- rządem ludowym. Lecz nic można by- lejowa. Rosja juz przed dziesięciu laty pozosta­
ło otrzymać połączenia. u 'ała pod tyra względom wiele do życzenia. Woj­

d y ło  jasne, że Scheidemanti i Haase — pisze na> a w  szczególności bolszewizm zrujnowały do-
Radek jakkolwiek politycy tchórzliwi, muszą szczętnic. Nowej polityce gospodarczej sowietów,
jednak rozumieć, że wał uzbrojonej burżuazji po- Nepowi, nie udało się dotychczas poczynić zmian
między Rosją a Niemcami jest równoznaczny z u- ” a lepsze pomimo szum nych reklam, czego dowo-
zbrojeniem nietylko naszych , lecz 1 ich w rogów , cem  są refera ty , odczytane na dziesiątym kongre-
gdyż burżuazja dawnych rosyjskich kresów za- sic sow ieckim , odbytym  w Moskwie od 22 do 27
chodnich nie pójdzie ze zwyciężonymi Niemcami, grudnia 1922 r.
lecz ze zwycięską Ententą“. W  tym czasie posta- Kautsky stwierdza, że mimo wszystko niebez-
nowił centralny komitet Sowietów wysłać pierw- męczeństwo głodu nic zostało w Rosji zażegna-
szy transport zboża do Niemiec, ażeby „zapomo- 110 i może się stać chroniczną kieską. Przestrzeń
cą tego symbolu dać Niemcom do zrozumienia, uprawna zmniejsza śię coraz bardziej. Wynosiła
że robotnik rosyjski wyciąga do nich dłoń dia ona w  dziesięcinach w roku:
wspólnej walki". J913 87,432.000

Dopiero 15 i 16 listopada udało się otrzymać 1917 . . . . . . .  72,052,800
połączenie z Berlinem. 1920 ........................ 62,307,500

„Kiedy oznajmiłem Haasemu — pisze w dal- ... . , , , .
szym ciągu Radek — o transporcie zboża, otrzy- l enu . bezustannemu cofaniu się, az po rok o-
raałem od aparatu chłodną odpowiedź: Rząd nie- stapil> nie będzic można tak prędko zaradzić, gdyż
miecki jest bardzo wdzięczny wszechrosyjskiej 1 ; tau bydła się zmniejszył. Statystyka rosyjska
Egzekutywie za bratnią solidarność, ale otrzyma! wskazuje w roku:
od Wilsona obietnicę, że Ameryka zaopatrzy do- Kom Bydła
statecznie Niemcy w  środki żywności, i dlatego 1916 . . ? 50,308,900
prosi o zużycie zaofiarowanego chleba na pomoc 1920 , . . 24,206,700 36,882,000
dla głodnej ludności w Rosji. Patrzyłem na czarne 1922 . . . 18,506,700 32,808,500
litery taśmy i widziałem przed sobą twaiz owej Rje lepiej ma się sprawa i z przemysłem. Prze-
starcj robotnicy, wyciągającej dłon do robotnika lllysf metalowy, najważniejszy dla prowadzenia
r rnieckiego, dłon zawieszoną w powietizu . wojny, nie podniósł się z zupełnej ruiny. Wielkie

Taki jest rezultat takiego postępowania? Na to produkują w Rosji wciąż jeszcze zaledw c
odpowiada autor: „Niemcy w zagłębiu Ruhry wal- 4 proc_ ])rod^  przedwojennej. Do pewnego s™

S ? s S K Ł 0 Ł Ł T S  T A m e r X ’a nie F ra ..- p rz f rnysl  cnniczy. P roduk-
• cja mci baw ełnianych podniosła sio w  ostatnim

Lecz Rosja s ły szy  skarbi cierpiącego pro leta- nnn°0, pudbw, nici w ełnią-
ria tu  w’ Niemczech. R osja zbiera w szystk ie  siły , . 1 . J ’FV' . ’ . Jednakże, jak
ażeby  m p rzeć  robotników  niemieckich, o ile to .^konom iczeskaja  Zyzn z 24 grudnia
iest w  m ocy. P o ta ż  drugi w yciąga  ona sw ą b ra t- "apasy  baw ełniane s ta rczą  zaledw ie do m ar­
ni,-,' dłoń w stronę  Niemiec. ca* a w eIna rowM ez J^sEna w yczerpaniu .

Jak  wiadom o, R osja w y sła ła  do, zag łęb ia Ruh- Finanse państw a polepszyły  się cokolwiek, lecz
ry  pół miljona pudów  zboża. jakim  kosztem ?
\ L  ecz w dniu — tem i słow am i kończy R adek P o  uczynieniu sobie ze zw iązków  zaw odow ych

sw ój artykuł kiedy p ro le ta rja t niemiecki po- pow olnego narzędzia, obniżono zarobki do osta-
s tan ow ił po łączyć sic z rosyjskim , rozpocznie się teczności. P łace  są  w  Rosji o w icie niższe od m i­
now a k arta  w  historii św iata, i spełni, się ow a nimum egzystencji.
w u łka rzecz, k tó ra  w  roku 1919 w ypad ła  z na- o  innej m etodzie zm niejszania deficytu państw o-
s.-:> eh drżących  dłoni. Kiedy dzień ten nastąpi nic w ego zakom unikow ał kongresow i sow ietów  ł.u -
v ,■ !!■■■■, lecz nic w ątpim y, zc nadejdzie". naczarskij. W  roku .1921 liczba, szkół ludow ych

Niby echo pow yższych  w ynurzeń  R adka poja- dochodzi ; do 81,397, a ilość uczących się w  nich
w ił sic rów nież w  „R ote Laline" 29 kw ietn ia br. dzieci do 6,800,000;/ w październiku roku .1922 i-
.Ti; Titił niejakiego B atheFa pod tytułem bardzo stniało już tylko 55,000 szkół ludowych /. 4.750,000
charakterystycznym: „Zboże - z Rosji, a węgiel z uczniami. Liczba szkól jest mniejsza, aniżeli w ro­

ku al914. Zaledwie 38 proc. dzieci w’ wieku w sol­
nym może uczęszczać do szkoły. Jaką /reszt i is* 
kę mogą owe dzieci otrzymać od swoich w&jpod- 
niałych nauczycieli. Nauczycielom zredukow ino 
pensję jeszcze bardziej niż robotnikom. Wynof i o- 
na zaledwie 12 proc. minimum egzystencji.

„Rząd państwa — powiada Kautsky — który 
swoim finansom chce przyjść z pomocą, takie: ii 
metodami dowodzi, że nie ma najmniejszego po­
jęcia o tem, na czem polega siła nowoczesnego 
państwa. Bolszewicy chcą przejść w Rosji do no­
wej polityki ekonomicznej, nie rozumiejąc za: fj 
kapitalizmu, tstksamo jak nic rozumieją socjalizm 
Marksa, i właśnie dlatego, ponieważ nie byk w 
stanie zrozumieć pierwszego, nie rozumieją dłu­
giego."

Każdy wielki przemysł bądź kapitalistyczny, 
bądź socjalistyczny nie może się obejść bez inte­
ligentnego, samodzielnego, żywotnego elementu 

robotniczego. Przemysł kapitalistyczny potrze 
ponadto zaufania do państwa, w którem się ro: 
ja, zaufania do własnych swoich przedsiębiorstw. 
Obydwić te rzeczy bolszewicy zniszczyli doszczę­
tnie i niszczą w dalszym cią*gu.

Artykuł swój o możliwości przymierza w  chwi 
li obecnej między Niemcami a Rosją Kautsky koń­
czy w  ten sposób:

„Przy wszystkich tych wewnętrznych niemo;? 
liwościach trzeba jeszcze pamiętać, że niema ;\a 
całym świecie niepewniejszego sprzymierzeń . , 
jak właśnie Rosja sowiecka. Jeżeli zwrócimy się 
do niej o pomoc, nie zawaha się ona wciągnąć nas 
w najdziksze aw an tu ry , ażeby nas w decyd trą­
cym momencie zdradzić i pozostaw ić samym so­
bie. Lecz gdyby naw et postanow iła dla dobra Nie­
miec wypowiedzieć w ojnę Francji i jej sprzymie­
rzeńcom na wschodzie i w y trw ać  do ostatec; ne- 
go odparcia Francuzów, nic by łab y  w stanie tego 
przeprowadzić. Gdyż kraj ten ze swoim doszer; ,- 
nie zrujnowanym przemysłem i wadliwym syste­
mem komunikacji jest niezdolny do zwycięskiej 
ofensywy przeciwko tak silnie uzbrojonemu prze­
ciwnikowi, jak Francja i jej sprzymierzeńcy. W  
roku 1920 nie mogła wszak Rosja dać sobie r ui 
z samą Polską, skądżeteraz weźmie siły dla pobi­
cia Polski, Rumunii, Czechosłowacji i szybko 
na pomoc przybywającej Francji. Może da sobie 
radę przy pomocy „budzących się Węgier" i od­
działów Hitlera?

Idea, że triuniwirate Trocki. Ludendorff i Hor ty 
jest powoałny do zbawienia Niemiec jest snem, w 
dodatkuNnie pięknym. Mógłby się zakończyć stra 
szliwem przebudzeniem sie.“

Stanowisko Kautskiego odpowiada mniej wir i 
stanowisku naczelnych instancji socjalno-det 
kra tycznej partii Niemiec. Przywódcy zatrzyma • 
ją się jednakże zwykle na półdrodze. Lękają się, 
że przemyślanie problematu do ostatecznych k - 
sekwencyj może doprowadzić do zasadniczej re­
wizji stosunku partji do... Polski.

Berlin. Wacław Schmidt.

Z SALI SADOWEJ
Kraków, 28 czerwca 

KRADZIEŻ Z NĘDZY
Przed trybunałem jednostkowym w krakc- - 

skini sądzie okręgowym odbyła się wczoraj pod 
przewodnictwem sso. Pataka rozprawa przecF 
17-letniej Kazimierze Cęckównie i 40-letnfej Te 
sie Bolkowej, oskarżonym o zbrodnię kradzież ,

Obie obwinione według aktu oskarżenia mir y 
dopuścić się kradzieży węgla wartości 23.000 ma­
rek na szkodę skarbu kolejowego. Oskarżona Ce 
ckówna przyznała się na rozprawie do czynu, tłu­
macząc się, że kradzieży dopuściła*się w mar. 
kiedy panowały dotkliw mrozy, a w  domu opu: - 
czona przez ojca matka z sześciorgiem dzieci mar­
zła w nieopaloncj izbie. Chcąc ulżyć rodzinie, że­
brała Cęckówna z rozrzuconego na placu mlahi 
węglowego kilka garści do torby, przyczem scln - 
tała ją policja. Ponieważ równocześnie kradły i 
inne kobiety, które jednak zdołały zbiedz, na pc? 
cji zażądano od Cęckówny wydania spójników. 
Obwiniona nie znała nikogo z współuczestniczę!; 
kradzieży, a bojąc się k a ry , zmyśliła jako uczeń; 
niczke czynu B olkow ą, której tia miejscu kradzi 
ży wogóle nie było.

P o  przem ów ieniu obrońcy ad w . Dr. S, Gottlicb-; 
sędzia w y d ał w y ro k  uw alniający obie o sk arżo w . 

— o o o —

Uwolnienie patriarchy Tiohona
Moskwa (PAT). Havas. Patriarcha liclion ' - 

stał uwolniony.
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Rumuńska para królewska w Krakowie
Kraków, i.8 czerwca.

KALENDARZ ŻOŁNIERSKI. DOK Nr. V. za­
wiadamia imieniem komitetu redakcyjnego „Ka­
lendarza żołnierskiego'4, że kalendarz ten wyjdzie 
z druku w listopadzie br. Do końca sierpnia br. 
przyjmowane będą prace wszelkie do kalendarza 
na rok 1924. Później nadesłane umieszczone zo- 

i^itaną w kalendarzu na rok lód5.
W f  KOMUNIKAT O STANIE POGODY, wydany 
S w e  środę 27 czerwca o 7.40 wieczór według da- 
f  pych państwowego instytutu meteorologicznego 

w Warszawie. Stan atmosfery: W  dniu 27 czer­
wca w całej Polsce, z wyjątkiem dzielnicy pók- 
nocno-zachodnici, panowała nadal pogoda po- 
cltmurna ? dżdżysta. Temperatura była najniższą 
w Małopolsce zachodniej, gdzie wynosiła rano 8 
stopni (Kraków), najniższa na Polesiu lb stopni 
(Pińsk). Opady z doby poprzedniej były notowa­
ne w całym kraju z wyjątkiem Pomorza i wy­
nosiły  m aksym alnie od 12— 1-3 ni hu (Lublin- Za­
kopane). W  K rakow ie: tem p era tu ra  9.6, maxi- 
fflum 8, deszcz. P rognoza  na czw artek : T em pera- 
tu ra  m ało zmieniona, chm urno, zachm urzenie dość 
duże, m iejscam i deszcz, słabe w ia try  zacn.

Z T O W . KOLON!,} WAKACYJNYCH.- W ydział 
To,w. kołonij w akacyjnych, dla uczniów  szkół ś ie - 
dnich K rakow a i P odgórza  odbył pod p rzew . ■ 
p rezesa  prof. K. S tacha  ostatn ie przeciw ąkacyjne 
posiedzenie, na k tórem  przy jął do sw ej kolonji 
ponad 100 uczniów. Młodsi jadą na w y w czasy  w a­
kacyjne na lipiec, starci na sierpień. P rz j ję c i  u- 
czniow ie zgrom adzą się 2 1 pca o godz. 10 rano 
w  girim. św . .lacka, gdzie o trzym ają bliższe infor­
m acje. O djazd p ierw szej g rupy  n astąp i.w e  w torek  
3 lipca o godz. 9.10 rano z dw orca  krakow skiego. 
K ierownikiem  kolonji został jednom yślnie w y b ra ­
ny  prof. W ład y sław  Koch, gospodynią kolonji 
prof. Józef. Kochowa. W  ostatnich dniach udała  
się z ram ienia W ydz. T ow . do P o re inby  W ielkiej 
specjalna, kom isja, złożona z gospodarza kolonji 
m ec. d ra  E kierta, z kierow nika koolnji prof. Ko­
cha, gosp. prof. J. K ochowej i rad cy  budow nic­
tw a  Z. Nowickiego, której celem  b y ło  przygo to ­
w anie dla kolonji w szelkich w aru n k ó w  n a tu ry  
aprow izacyjnej i m ieszkaniow ej. Je s t uzasadniona 
pod każdym  w zględem  nadzieja, że tegoroczna 
kolonja uczniów  w  Porem bie, W ielkiej znajdzie 
się w śród  norm alnych w a rn ik ó w  w akacyjnego  
by tow ania .

POLACY OMIJA JA GDAŃSK. Jakkolw iek mc 
ukazał się form alny zakaz w yjazdu obyw ateli 
polskich bez w ażnych  p rzyczyn  do G dańska, P o ­
lacy  sam orzutnie omijają G dańsk, udając się ra ­
czej do S zw ajcarii kaszubskiej, K ościerzyna, K ar­
tuz, P ucka, W ejherow a, w zględnie na Hel. W szy ­
stkie te  m iejscow ości w ykazu ją  w  sezonie obec­
nym  frekw encje do tychczas nieznaną. Na nieko­
rzy ść  G dańska p rzem aw iają  rów nież w y g ó ro w a­
ne ceny, k tó re  są na ogól o 150 proc. w yższe, niż 
ceny  na bliskiem  Pom orzu.

HOJNE DARY: P an  Sam uel B cster, K rakow ia­
nin, w  P a ry ż u  zam ieszkały , złożył następujące 
miljonów4, na zakład sierót 10 m iljonów, na^ szpi­
ta l ,  żydow ski 20 miljonów, na  zakład  sta rcó w  10 
miljonów, na zakład siorót 10 miljonów, na  szpi­
ta l B onifratrów  7 milionów 200 tysięcy , na ochron­
kę dla sieró t, O gnisko p racy , kuchnię akadem ic­
ką i na kołuje rabczańskie po 5 miljonów, na_ sto ­
w arzyszen ie  w dów  „N adzieję11 i bu rsę  dla sieró t 
po 2 miljony. P . M arkus L andesinann z P a ry ż a  
złożył na szpital żydow ski, dom sta rcó w  i zakład  
sieró t po 2 miljony, na ochronkę dla sierót, Ogni­
sko p racy , szpital B onifratrów , kuchnię akadem ic­
ką i kcloaic rabczańskie po 1 milionie.

TEATRY i KONCERTY
7. TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj i

ju tro  pow tórzenie w czorajszej p rem jery , „R o­
m ans" z p. Solską-G rosserow ą. „R om ans" p o w tó ­
rzony  będzie ze w zględu na kończącą się już go­
ścinę p. Solskiej, tylko kilka razy  ti. ju tro  i w  so­
botę h . tygodnia o raz  parokro tn ie  w . tygodniu 
przyszłym . W  piątek  daje te a tr  Wiko jedno p rzed ­
staw ienie popołudniu, p o w tarzając  na nicm „C za­
row nicę" 7. op .Solską-G rosserow ą i W ysocką.

TEATR NA W AW ELU. Ju tro  pow tórzenie n ie­
zw yk łego  w idow iska „O dprąw y  posłów  greckich" 
na podw órcu a rkadow ym  W aw elu. Początek  przed 
staw ien ia  o 8.45 w iecz. W  razie niepogody p rzed ­
staw ienie odbędzie się w  dalszym  term inie, b ilety  
zakupione w  kasie zachow ują w ażność.

W  BAGATELI w  kom edji H auptm ana „Kolega 
C ram pton" w ystępu je  M ieczysław  Frenkiel. Sztu- 
ka ta  w ypełni rep e rtu a r do końca b. tygodnia.

OPERA i OPERETKA. W ielbicielom  talentu  11. 
M ilew skiej i E. Kuligowskiego n adarza  się spo- 

mfj,muść ujrzenia ich dziś w e czw artek  i diii na- 
W  w w cii w, L ehara  „E rasąuiia".
W  M

Wczoraj o godz. 9 rano przyjechała do Krako­
wa rumuńska para królewska. Na dworcu kolei o- 
czekiwali ją wszyscy dygnitarze krakowscy, z wo 
jewodą na czele. Parze królewskiej towarzyszyli: 
rumuński premjer Bratianu, minister spraw zagra­
nicznych Duca, minister dworu królewskiego Mi- 
su,. poseł rumuński w Warszawie Florescu,. gen. 
Angelescu i liczna świta.

Mimo nieustannego deszczu zebrała się przed 
dworcem liczna publiczność, która wznosiła wi­
waty.

W  Barbakanie prezydent miasta p. Federowicz 
wygłosił po francusku mowę powitalną, na którą 
król Ferdynand uprzejmie odpowiedział.

Po' przemówieniu króla prezydent Federowicz 
przedstawił królestwu wiceprezydentów i króla 
kurkowego. Królowa Marja dopytywała się o hi- 
storję srebrnego kura.

W  tej chwili wniesiono na rękach do powozu 
królowej ubranego w kontusik Leszka Kwiatkow­
skiego, który wręczył królowej bukiet z białych 
gwoździków. Królowa ucałowała dziecko w buzię

i obdarzyła je również kwieciem.
Następnie para królewska ze swjrm orszakiem 

zwiedziła kościół Mąrjacki i Wawel, po którym ją 
oprowadzał p. Szyszko-Boluisz.

Kiedy królestwo zwiedziło wystawę arrasów, 
premjer Bratianu w towarzystwie ministra Duca 
i rotmistrza Pasławskiego złożył wieniec laurowy 
na sarkofagu Mickiewicza w imieniu pary królew­
skiej i narodu rumuńskiego.

Z Wawelu królestwo rumuńscy udali się samo­
chodami do Wieliczki, gdzie zwiedzili saliny.

Po powrocie z Wieliczki para królewska wraz 
z otoczeniem podejmowana była śniadaniem w 
gmachu województwa przez pp. Gałeckich. Po 
śniadaniu odbyła sie „czarna, kawa", w której u- 
dzial wzięło przeszło 100 osób.

O godz. 3A30 po południu para królewska wraz 
z orszakiem udała się na dworzec kolejowy i od­
jechała pociągiem dworskim do lir. Potockich do 
Łańcuta.

Dziś para królewska wyjeżdża z Łańcuta przez 
Lwów do Rumunji.

Zamierzona podwyżka cen biletów tramwajowych
Wczoraj wieczór odbyło się w magistracie kra­

kowskim posiedzenie Rady nadzorczej spółki tram 
wajowej pod przewodnictwem wiceprezydenta Sa 
rego. Wobec ogromnego wzrostu ceny prądu i 
podwyżki płac funkcjonariuszy, Rada nadzorcza 
postanowiła przedłożyć miejskiej komisji tramwa­

jowej projekt podwyższenia cen biletów jazdy na 
1000 marek. W  najbliższych dniach rozpatrzy pro­
jekt Rady nadzorczej komisja tramwajowa, po- 
czem odpowiednią uchwałę powezmą przedstawi­
ciele klubów radzieckich, a to z powodu rozpoczę­
cia letnich ferji Rady miejskiej.

Wędliny z zepsutego mięsa
W  związku z wykryciem tajnej masarni w re­

stauracji Niedziałka przy ul. Floriańskiej, miejski 
urząd weterynaryjny wydał polecenie bezwzględ­
nego zamknięcia lokalu. Zarządzenie to będzie w y­
konane po zatwierdzeniu przez wydział przemy­
słowy magistratu. W  uzupełnieniu podanych wczo 
raj szczegółów śledztwa przeciw Niedziałkowi, 
dowiadujemy się, że organa magistratu skonfisko­
wały w restauracji jego 39 kg zepsutego mięsa 
wieprzowego, przeznaczonego do wyrobu wędlin,

— o

oraz kilka skórek świńskich z widocznymi znaka­
mi „rożycy", zaraźliwej choroby nierogacizny.

Nadto wpłynęło doniesienie, że Niedziałek miał 
wynajęty chlew przy ul. Długiej, w którym cho­
wał zarażone różycą świnie. Według doniesienia, 
jedna z chowanych świń padła na tę zarazę, a 
dwie pozostałe były już tak chore, że je dobito i 
padlinę przewieziono do tajnej masarni Niedział­
ka. Dalsze dochodzenia w toku.

ocf-

z Polski
DAR RUMUŃSKI DLA BIEDNYCH WARSZA­

WY. Min. dworu króla Rumunji złożył od króla 
na ręce prezesa Rady miejskiej Warszawy, sena­
tora Balińskiego marek 20 miljonów na biednych 
Warszawy.

YMCA W WARSZAWIE. Onegdaj o 5 popoł. 
odbyło się w Warszawie uroczyste zamknięcie 
ogniska YMCY przy Okólniku 5. Od trzech lat z 
pożytkiem prowadzona energicznie praca ulec 
musi zamknięciu, jako żc właściciel gmachu mie­
szczącego ognisko, na dwa jeszcze lata przed u- 
płynięciem kontraktu wymówił stowarzyszeniu 
lokal. Zebraniu przewodniczył b. minister Chodź­
ko. Sprawozdanie z działalności ogniska złożył p. 
Centkiewicz. Od 1 stycznia ub. r. dla chłopców 
do lat 14 odbyto się 6 kursów językowych z 291 
zapisanymi i 453 godzinami wykładowemu W y­
cieczek — 15 z i296 uczestnikami. Urządzono 23 
odczyty z 2342 uczestnikami.

Jeszcze bardziej, imponująco przedstawiają się 
rezultaty pracy dla starszych chłopców.

Urządzono m. in. 85 kursów specjalnych z 1861 
uczestnikami i 7313 godzinami wykład. Wydano 
w rezultacie 1193 dyplomów; wypożyczono 33487 
książek. To wszystko przy uczestnictwie 2200 
członków. ,

Uczestnicy zebrania, zgodnie wskazując na wiel­
kie zasługi YMCY życzyli jej owocnej pracy, 
choć w mniejszym zakresie, w nowym lokalu 
ogniska, przy ul. Miodowej 10.

W  zebraniu brał udział j36-letni Mr. Morse, naj­
starszy sekretarz YMCY, który pamięta jeszcze 
zaczątki ruchu.

W  miłej atmosferze przepędzono po ukończe­
niu zebrania parę godzin na wesołej operetce Do- 
nizetft‘ego „Córka pułku" odegranej przez dosko­
nały teatr stowarzyszenia.

Odsłonięte onegdaj szczegóły pracy YMCY raz 
jeszcze wykazują, jaką szkodę poniosjo miasto 
przez ślamazarność magistratu, który nie wyko- \ 
rzystał jej propozycji wybudowania -wielkiego pa­
łacu sportowego.

TRAGICZNA ŚMIERĆ URZĘDNIKA. Pod sa­
mochód próbny Nr 41, należący do prezydjum Ra­
dy ministrów, prowadzony przez szofera Franci­
szka Milosia, dostał sie przy zbiegu ul. Szopena 
i AJ. Ujazdowskich starszy reefrent komisarjatu 
rządu m. Warszawy, 6C-letni Stanisław Starzyń­
ski. Nieprzytomnego wskutek wewnętrznych o- 
brażeń Starzyńskiego przewieziono tymże samo­

chodem ao szpitala, gdzie zmarł przed przybyciem 
lekarza.

„WOJNA" GROTTGERA M/E LWOWIE. „Ga­
zeta Lwowska" donosi: Ministerstwo oświaty
przeznaczyło jako wieczysty depozyt dla zbio­
rów miejskich we Lwowie obraz Grottgera „W oj­
nę". Siedem kartonów „Wojny" rząd polski już 
odzyskał i w najbliższych dniach wystawione one 
zostaną we Lwowie na widok publiczny. Pięć po­
zostałych błąka się jeszcze na Węgrzech.

PODWYŻKA TRAMWAJU I GAZU WE LW O­
WIE. Na wczorajszem posiedzeniu sekcji finanso­
wej w magistracie lwowskim uchwalono 100-proc. 
podwyżkę biletów tramwajowych, światła i prą­
du elektrycznego. Zrobiono tylko wyjątek dla ki­
noteatrów, którym cen prądu nie podwyższono.

ZA PROPAGANDĘ KOMUNISTYCZNA are­
sztowała policja lwowska kilka osób, między te- 
mi nacz. redaktora „Trybuny robotniczej" Lange­
ra i niejakiego Kriłyka, który zasiadał na ławie 
oskarżonych w odbytym niedawno procesie świę- 
tojurskim. Langer został uwolniony a Kriłyk ska­
zany, pozostawiony jednak na wolnej stopie za 
kaucją 2 miljonów mk.

ZAGADKOWA KRADZIEŻ U ADWOKATA.
„Gazeta Lwowska" donosi: W  sferach policyj­
nych oraz w kołach prawniczych wywołała wnl- 
kie zainteresowanie tajemnicza kradzież kwitu de­
pozytowego, popełniona w  tych dniach z aktów 
adw. dra Matkowskiego przy ul. Batorego 30 we 
Lwowie w czasie jego nieobecności. Dochodzenia 
w  tej sprawie otoczone są najściślejszą tajemnicą. 
Kradzież ta zakrawa na olbrzymią aferę i pachnie 
niezwykłym skandlem.

•— 0 0 0™

l  zagranic®
ZAMACH NA DRUKARNIE SOCJALISTYCZ­

NA. Według informacji „Vorwartsa“ na redakcję 
dziennika soc. „Volksvi!]e" w  Monastyrze (West­
falia) urządzili nieznani dotychczas sprawcy za­
mach, w rezultacie którego drukarnia uległa cał­
kowitemu zniszczeniu. Poszlaki wskazują, że za­
machu dokonali nacjonaliści, zużywając około 10 
k!g. dynamitu. Budynek, maszyny, materiał zecer­
ski zostały albo spalone, albo wybuchem całko­
wicie zniszczone. „Yorwarts", opisując zamach, 
stwierdza, że sprawcami jego są cisami ludzie, 
którzy wysadzają mosty w powietrze w okupo- 
wanem terytorium.
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PIORUN PODCZAS MECZU PIŁKI NOŻNEJ.
Z Pragi donoszą, że w  Ticinie podczas m eczu p ra ­
skiego stow arzyszen ia  piłki nożnej „S ia rk i"  z klu­
bem  sportow ym  „Ticin" padł piorun w licznie 
zgromadzoną publiczność. Skutki by ły  ciężkie. 

Cztery osoby zostały zabite na miejscu, a dzie­
więć niebezpiecznie ranionych. Mecz, oczywiście, 
przerwano.

BYŁY CESARZ WILHELM W  ROLI TEOLO.
GA. W edług w iadom ości, nadchodzących z Am­
sterdam u. b. kaizer p o g rąży ł sic od pew nego cza­
su w  studiach biblijnych i napisał szkic w stępu  do 
Biblji, k tó ry  p rzedstaw ił synodow i kościoła ew an­
gelickiego, uw ażając się jeszcze za jego głow ę. 

* Wilhelm Hohenzollern uw aża, że w iara  chrześci­
jańska zosta ła  zniepraw iona przez pew ne pojęcia 
specjalnie żydow skie, k tó re  zosta ły  p rzez C h ry ­
stusa odparte; postanowił tedy oczyścić doktryny 
chrześcijańskie.

BOMBY W  WIESBADEN1E. W e w torek’ o godz. 
5 rano na dworcu głównym eksplodow ała bomba.
Dwie osoby są ranne.

— o o o  —

Przegląd gospodarczą
Giełda KraKowsKa z 27 czerwca

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy I—VIII 
Bank Hipoteczny . . . . .  
Bank Małopolski. . . . • . 
Ziemski Bank Kredyt. < . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy I-IX 
Bank Komercjalny I—IV 
B.nif Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka » • « « . « . . .

Akcję tow. hond!, i przem.

P.T. H. i— V-em . . . . . .
^impes . . . . . . . . . . .
„Pharma* (B. Jawornicki) 
„Polski Glob“ . . . . . . .
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga Polska . . . .  . . 
Zieiemewskił— lVem. . . . 
Warsz. Parowozy 1—III em. 
łŁCegielski, Poznań I-IX . 
„Potęga* Tow. huty żeL
..Lemiesz".......................
„Trzebinia*4 I—V I ...........
„Pocisk* ..................
Automotor
Portland-Cem. Szczakowa 
uórka . . . . . . . . . . . .
ijisrszJL • • • • • • » • • • »

, • • e e e •
Polska Nafta , ,  ..........
O ik o s ..................   e . . •
Pezet
Strug # • • • • • • • • • • *
Syndykat Koszyk., Kraków 
Tłuszcze Trzebinia . . . .  
„Krakus* I—VI em. . . . 
Porcelana Ćmielów . . . . 
Fabr. cukru w Chodorowie 
Elektr. Siersza i— IV em. 
Zakłady przem. „Ryngraf*
S. W. Niemojowsld • • • • 
Fabr. kapel, w Myślenicach

W tysiącach maren polskich
ofiar. żadano Transakcje

22 30 22,5—24
25 30 27
20 28 23,5-25
18 23 19—20
13 18

8 12

250 300 300

W tysiącach marek polskich
ofiar. żądano Transakcje

19 23 20—21
1,5 2 1,5-1,6

65 70 65-68
4 5

6 7 6
525 580 540—560
175 210 195—200
70 85 71—75

275 325

78 83 79—82
80 90 80-85
20 30

650 700 665—690
325 375 340—350
150 180 160—165
55 75 60—63,5

190 220 200

25 32 27—30
18 • 25 22

175 225 210—215
65 75
75 100 95 j

300 350 310-330
30 40 30—38

110 130 110-120
27 32

św iad ec tw  urzędow ych, od pełnom ocnictw , doku­
m entów  przew ozow ych i w yciągów  z ksiąg me­
trykalnych, o raz sta łe  op lu ty  stem plow e, p rzew i­
dziane w art. 8 ust. z 24 m arca 1923, Dz. ust. Nr. 
44, poz. 296. O płaty  stem plow e od czeków  i kart 
uo g ry  pozostają niezmienione.

— o o o  —
AKCJA RZADIJ PRZECIW SPEKULACJOM 

WALUTOWYM 
Warszawa (PAT). Akcja rządu przeciwko spe­

kulantom  walutowym trw a  w dalszym  ciągu, za­
taczając coraz szersze  kręgi. Akcja ta jest prowa­
dzona nietylko w  Warszawie, ale i na prowincji 
z równą energją. Ostatnio ministerstwo skarbu o- 
trzymało od wojewodów górnośląskiego, kielec­
kiego i krakowskiego wiadomości, że rewizje i 
konfiskaty dokonywane są w dalszym ciągu, w y­
dając bardzo dodatnie rezultaty. Skonfiskowane 
waluty składane są do depozytów, akta zaś w u- 
rzędach skarbowych. Przyłapano wielu drobnych 
szmuglerów.

PROWINCJONALNE KOMISJE DEWIZO 5 *
Warszawa (tel. w!. „N aprzodu"). Jak  się \V"s i  

korespondent dow iaduje, w najbliższym  czasie zo ­
staną  u tw orzone prow incjonalne komisje dem - 
zow e.
ZAKAZ W YW OZU KRUSZCÓW SZLACHĘ ’ - 

NYCH NA GÓRNY ŚLĄSK 
Warszawa (tel. w ł. „N aprzodu"). Jak  się W aj 

korespondent dow iaduje, w najbliższych dn 
w yjdzie rozporządzenie w  spraw ie w yw ozu  
szców  szlachetnych j półszlachetnych na G r'J 
Śląsk. W yw óz ten zostanie w strzym any.
ZARZĄDZENIA W A LU TO W E W NIEMCZE CII 
Berlin (PAT). „G erm ania" dow iaduje się, ż< , 

stanow ienia w ykonaw cze do now ej ordynacji d e ­
w izow ej są już gotow e i będą dziś lub ju tro  p rzed­
m iotem narad  gabinetu R zeszy . Ten sam  d z i  ■ 1. 
donosi, że zw iązek wielkiego przem ysłu  i hm - 
zosta ł w ezw an y  przez rząd, aby  poparł matm i 
nic akcję, zm ierzającą do poparcia kursu  m rL I  
niemieckiej.

MYDLO-JELEN
oszczędza czas, trud i pieniądze.

Zakończenie konferencji lozańskiej
(PAT). Lozanna, 27 czerwca.

Konferencja lozańska zakończyła się we wtorek 
rano. Komitet polityczny pod przewodnictwem 
Rumbolda przeprowadził ponownie badanie spor­
nych klauzul politycznych. Następnie zarejestro­
wano definitywny skład w sprawie odstąpienia 
Karagaczu na rzecz Turcji, oraz w  sprawie grecko 
tureckiej granicy nad Maricą. VenizeIos zapropo­
nował, ażeby przekazanie terytorjum, odstąpione­
go przez Grecję Turcji, miało miejsce po ukończe­
niu prac przez komisję delimitacyjną. oraz ażeby 
konwencja w sprawie wymiany ludności nie doty­
czyła ludności Karagaczu. Ismet basza zgodził się 
na podjęcie szczegółowych rokowań w tej spra­
wie.

Następnie konferencja zarejestrowała umowę po 
między Francją a Turcją w sprawie zatwierdzenia 
układu francusko-tureckiego, zawartego w Ango- 

. rze. Zarejestrowano również umowę angielsko-

turecką w sprawie 9-miesięczncgo terminu dl? ' 
pośrednich pertraktacji i rozstrzygnięcia kv ■■ 
Mossulu. Delegacja turecka powiadomiła k 
rencję, iż zgadza się ostatecznie na przystąp e; 
Belgji i Portugalii do klauzul ekonomicznych i 
nansowych. D elegaci państw sprzymierzony 
wyrazili ubolewanie z powodu wyłączenia Polskf 
i Czechosłowacji od udziału w tych  klauni, ach. I 
jednakże na apeł generała  Pelle Turcja zgc ’ j 
się zawrzeć z C zechosłow acją konw encję spt bul­
ną. Co do Polski, gen. P elle  zauw ażył, że pań t j  
to wszczęło w Lozannie bezpośrednie rokoy 
z Turcją.

W  ten sposób zakończono ogólne badania 
tatu. Nie załatwiono jeszcze 3-ch głównych sp * 
a mianowicie: kuponów, koncesji oraz ewak 
Konstantynopola. — W  sprawach tyeh a eh 
państw sprzymierzonych oczekują instrnkc 
swoich rządów.

Roch hoiejarsftł

TELEGRAMY GIEŁDOWE 
W arszaw a 27 czerw ca (PAT). Giełda. Waluty: 

D olary  Stanó*w Zjednoczonych 101.000, sprzedaż 
102.000, kupno 100.000, dolary kanadyjskie 98.000, 
marki niemieckie 0‘60.

Czeki: Belgja 5340, sprzedaż 5365, kupno 6315, 
Berlin 0‘61, sprzedaż 0‘62, kupno 0‘60, Gdańsk 0‘6l, 
sprzedaż 0‘62, kupno 0‘61, Londyn 470500, sprze­
daż 475.200, kupno 465.800, Np wy York 102.000, 
sprzedaż 103.000, kupno 101.000, Nowy York dro­
bne sprzedaż 102.500, kupno 100.000, P a ry ż  6260, 
sprzedaż 6320, kupno 6200, P ra g a  3055, S zw ajca­
ria 18175, sp rzedaż  18955, kupno 17995, Wiedeń 
\ I 3 ■ pół- 140 i pół, W łochy  4520.

Zurych 27 czerw ca (PAT). Zamknięcie giełdy: 
Berlin 0.0035. Holandia 220.30, N ow y York 56175 
Londyn 25.88. P a ry ż  34.30. M ediolan 24.80. P rag a  
iń.80. Budapeszt 0.06 i pół, B ukaresz t 2.95, Bel­
grad .0.20. Sitin 6.10. W arszaw a 0.0055, W iedeń 
11.0079. atistr. korona stem plow ana 0.0080.

— o o o —
NOWE PRZEPISY STEMPLOWE

i lipca w chodzi w życic rozporządzenie 
a r b u z  dpia 14 ęzerw ca  (Dz. u st. Nr. 61 

oz. 45?), podw yższające dw ukrotn ie dotychćza- 
k v. - o id a ty  stem plow e od podań, załączników  i
i .   A

W  dniu 
m inistra sl

KRAKÓW. Dnia 27 czerwca odbyło się w loka­
lu Związku zawodowego pracowników kolejo­
wych masowe zebranie pracowników kolejowych 
warsztatów krakowskich, parowozowni i warsz­
tatów sygnałowych, na którem po bardzo burzli­
wej dyskusji, w której ogól domagał się natych­
miastowego strajku, uchwalono następującą rezo 
lucję:'

Pracownicy kolejowi warsztatów parowozowni 
i sygnałowych, zebrani w dniu 27 czerwca:

a) dom agają się niezw łocznego w ypłacenia-'za­
pomogi bezzw rotnej w w ysokości dw óchm iesięcz- 
nycli poborów  słdżbow ych  po m yśli wniosku. W y ­
działu wykonawczego Związku zawód. prac. ko­
lejow ych; i

b) domagają się przeszeregowania pracowni­
ków warsztatowych do wyższych stopni płac, we­
dług zajmowanych stanowisk i zawodowych kwa­
lifikacji, bez dotychczasowych ograniczeń;

c) zgodnie z wnioskiem Wydziału wykonawcz. 
ZZK domagają się obdzielenia wszystkich praco­
wników warsztatowych, tak etatowych, jak i pro­
wizorycznych, ubraniami slużbowemi bezpłatnie;

d) domagają się uregulowania ceny węgla dla 
pracowników kolejowych w stosunku do poborów 
służbowych, mając za podstawę stosunek cen wę­
gla i wysokość poborów przedwojennych;

e) zebrani solidaryzują stó z akcją, podjętą przez 
pracowników kolejowych' w okręgu lwowskim i 
stanisławowskim i oświadczają, że w razie nieza- 
łatwienia powyższych postulatów przystąpią do 
strajku w celu wywalczenia tychże;

f) oświadczają, że w razie jakichkolwiek repre­
sji ze strony administracji na walczących kolegów  
lw ow skich i stan isław ow skich  przed uw zględnie­
niem w ysuniętych  a słusznych postu latów  przez 
W ydzia ł w ykon. ZZK są zdecydow ani przystąpić 
do walki w obronie tychże. Wkońcu dom agają się 
bezw arunkow o uchw alenia przez Sejm ustaw y  o 
uposażeniu z poczynionemi popraw kam i przez 
ZZK jeszcze przed  feriam i sejmo\vemi.

O goclz. 2 po południu tegoż sam ego dnia odby­
ło się zebranie pracow ników  kolejow ych m agazy­
nów  krakow skich, t. i- działu handlowego, tudzież 
b iuralistów  kolejow ych oraz palarń: kolejow ych, 
na  k tó rem  zapadły  analogiczne uchw ały, tudzież 
solidaryzow anie sic z .walką kolejarzy lwowskich 
i stauisbi w ow skieb

/ -  O o O

Strajk kolejowy 
rozszerza się

Lwów (tel. wf. „N aprzodu"). S trajk  kolejow y, 
obejm ujący L w ów , S try j, S tan isław ów  i P rzem yśl, 
trw a  w  dalszym  ciągu. Dziś p rzy b y ł tu z W a rsz a ­
w y  szef sekcji m in isterstw a kolei na konferencję, 
k tóra trw a ła  do południa. W ysłannik  m inister:u-, i 
nie m iał żadnych pełnom ocnictw  i apelow ał jedy  ( 
nie do patrio tyzm u kolejarzy . O biecyw ał, że rząd 
poleci komisji sta ty styczne j w ypracow anie m>we- 
go cennika, a, co do, zapomogi powołał! się je d y ­
nie na Radę m inistrów , k tó ra  się odbyła 27 brn.

W obec pow yższego  konferencja nie da ła  rezu l­
tatów. Dziś o godz. 7 rano odbędzie się w iec kole­
jarzy w  spraw ie dalszej akcji strejkow ej i rozsze­
rzenia strajku. P rzy b y li delegaci z Sącza i Tamo 
wa ośw iadczyli, że kolejarze tych miejscowości 
do strajku przystępują.

związki i zgr@matizenlo
WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ W  KRAKO­

WIE poszukuje ENERGICZNEGO GOSPODARZA
ZWIĄZKU. Wolne mieszkanie i płaca miesięc: r a 
Zgłoszenia pisemne na ręce tow. Klemensiewiczu ® 
w redakcji „Prawa Ludu" od 7—8 wieczór.

Repertuar
—o-

. Teatr im. Jul. Słowackiego
C zw artek  godz. 3 i pól: Popis szkoły dram., w> 

„Romans".
P iątek  godz. 3 i pól: „C zarow nica", na W ir 

w iecz.: „O dpraw a posłów  greckich". 
Sobota godz. 7 i pół: „Rom ans", godz. 10 i 

P rzed staw , na Dom m edyków .
Niedziela pop.: „C zarow nica", w iecz.: „Rom;. 
Pon iedzia łek ; „Rom ans".
W to rek : „R om ans". f

’) Teatr Bagalsla
C zw uthck; „Kolega Crampton".

:m

Czw
ypastr eR i/Cgcrotfc

«w ar(ck: „FrasąuU a".
Sf»



„N A P R Z O D" Nr. 148
vV-;*V? ■ j

Zawiadomienie,
Zwraca się uwagę P. T. P rzem ysłow com i innym inte­

resowanym na mający budować się dom jednopiętrowy 

w  oficynie przy ulicy Lelew ela  1. 3, Dz. Xil. Reflektu 

jacy  na mieszkanie lub na lokal na jakiś zakład lub 

warsztat, raczą zgłosić się po bliższe informacje do 

restauracji p .  Fischlera (Dz. f f i l . )  ul. Kościuszki I. 15.

Maszyny do pisania przyjmu- > 
, '•*  je do naprawy pod gwa- i 

I ; rancją po cenach konkuren­
cyjnie niskich Pracownia me- 

j chaniczna S. Rachwał, Kra- 
j ków-Podgórze, ul. Wielicka 11.

38-45

C to ia rz y  zdolnych poszukuje 
** firma „Muranyi*, fabryka 
wyrobów stolarskich w Kra­
kowie. 3843

Skradzione papiery wojskowe 
na nazwisko Haber Dawid, 

wystawione przez PKU. Kra­
ków, unieważniam. 3849

TT
s to la rz y  meblowych zdolnych 
^  poszukuje fabryka stolar­
ska Józefa Jonczego w Nowym 
Targu. Mieszkanie zapewnio­
ne. 3827

POWROZNICZE
wyroby pierwszorzędnej jakości i wykonania 
Jgggr* hurtownie i częściowo ooieca:

FABRYKA LIN KONOPNYCH
STAN ISŁAW A W AŁKO W IŃ SK IEG O  
dawniej K a z i m i e r z  Wałkowiński 

KRAKÓW -ZW IERZYNIEC, UL. LELEWELA L. 11.
U W A 43A ; Z  firmą tego sam ego nazwiska i skle­

pem nie mam nic wspóinego, a znajduję s ię jedynie 
tylko pod powyższym adresem.

irf- —1 -**- A i r*ki A  A  ir̂ i alkii A  .1
m aMM cawmg

Inteligentna enargiczna oseba
w średnim wieku, z muzyką, p r z y j m i e  p o s a d ę  
gospodyni lub zarządczym hotelu, pensjonatu lub 
t. p. w Krakowie. Łaskawe zgłoszenia dla J. 8. 

do biura ogłoszeń v

„ P R A S A " ,  K ra k ó w , K a r m e lic k a  L, 16.

i jest do nabycia cie­
kawa broszura p. t. 
„ D y sk u s ja  K s ię ż y  
Jezu itów  z B a d a ­

czam i w  K ra k o w ie "  na temat: „ n ie śm ie rte ln o ść  
d u sz y  lu d z k ie j '.

Kto przyśle 1500 Mk pod adresem: C. Kasprzykow- 
Skrzynka 243, Warszawa, otrzyma odwrotną pocztą 

ekawą książkę.
Za zaliczką uie wysyiamy.

k  soTijjriF.
i  PirczciK 
i  SMAŻCIE

I.
__

;y iwjScps^TO tłuszczem
,-y. ra m r& im

. #\5i p roch ów  kokos ?wvrł»_

3839WULKANIZACJE
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Krakowska Fabryka Gumy
P O D G Ó R Z E - R Y D L Ó W K A
Telefon 3279. Telefon 3279.

Biuro zleceń: Inż. LIS, Kraków, ul. Długa 1.

I

boty żeiazno-betonowe

ółka Inżynierów „SPIŻ"
inowski, Polański, Domasiewicz
Przedsiębiorstwo budowlane Ska z ogr. odp. 3783

ków, Wielopole 15. Telefon 0085

Fortepiany, pianina j
pierwszorzędnej marki po cenach fabrycznych do 

nabycia tylko u firmy 3692

ZYG M U N T  R A B A  NAST.
KRAKÓW, ULICA SW. AN N Y L. 3. I

M aszyny do p isania św iatowej sław y 
,,S D  E A L U dla w ielkich b iur i wielkich 
w ym agań .

„ E  R I K A " ,  w ażące tylko 4.5 kg, dla 
pryw atnego użytku, podróży i m niejszych 
biur, poleca

Generalna Reprezentacja 3596

Przedstawi cis! sHvc Sa. Akc : M. YORZIMMER, KRAKÓW 3666

Walne Zgromadzenie
członków Stowarzyszenia Spożywczego  
pracowników kolejowych Rzeczypospolitej 
Polskiej Stow. zarejestr. z ogr. po ręką 

w Tarnobrzegu
zwołuje

Z a rz ą d  oraz Rade Nadzorcza na dzień 8 
lipca 1923 na godz. 14-tą w garażu nad­

zorcy drogowego P. Iwańskiego
z porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zebrania.

2. Sprawozdanie bilansowe za 1292.
3. Przyłączenie Spółki do Spółdzielni kolejowej 

Kraków, ewentualnie wybór nowego Za- j 
rządu.

4. Likwidacja i podział majątku. v 3848
5. Wnioski i interpelacje.

W  yazie nie jawienia się pełnej ilości człon­
ków, Zgromadzenie odbędzie się o 1 godzinę 
później, a ucbwały zapadłe na niem będą pra­
womocne.

Tarnobrzeg 23czerwca 1923.
Za Radę. Nadzorozą: Za Zarząd:

m. p. W ójcik . m. p. Sokołowski.

si^S)Si5®aa&«t^sę®issiSft9<5i^aesT6s*3®iS£2»®8^i9
Q(56^(5^1l9®l^»9S15®^®i©SlSS^SlSSa9S««a9f3C®StS©

BIAŁ&-Bielsko
TEIEFOA SU. ADR. TELEfiR. AKABE BIAŁA.

Żądajcie pocztówką, nasz n a j n o w s z y  

cennik wszelkiego rodzaju manufak- «j 

tury, Ekspedycji przesyłek p o c z t o w y c h  ® 

„Nadzieja" w Łodzi, ul. Kilińskiego 40 N.K. | 

k t ó r y  n a t y c h m i a s t  b ę d z i e  wysłany 

zupełnie bezpłatnie i przyniesie Sz. P. ^ 

-v:-j;L.ay i .a.ja: duŻO korzyści. ■ ■■

odbędzie się w piętek dnia 28 czerwca 

1923 r. o godz. 3-ciej popoł. w  sali szkoły 
ludowej w  Zakrzówku

z następującym porządkiem dziannym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1922.
3. Sprawozdanie komisji kontrolującej.
4. Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowemu 

oraz udzielenie absolutorjum Zarządowi i 
Radzie Nadzorczej.

5. Rozdział czystego zysku.
6. Wybór członka Zarządu i 2 członków Rady 

Nadzorczej.
7. Podwyższenie udziałów. 3829
8. Wnioski i interpelacje.
Wstęp na Walne Zgromadzenie mają tylko 

członkowie z zapłaconym udziałem 10.000 Mp.
W  razie braku kompletu odbędzie się następne 

Walne Zgromadzenie pół godziny później bez 
względu na ilość obecnych.

Za zarząd:

Władysław Russek. A ndrze j Filek.
Ib i A  A,

sstsa9se®ete'ssasxaiisa£>st^asstssiseaB®Bss?^a£ ess©
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Poleca bogato zaopatrzone d zia ły : 
Tekstylny

Żelazny 3733
Domowo-gospodarczy 

Książkowo-papierowy 
Obuwiowy 

Galanteryjny —  najlepsze mydełka 
i perfumy francuskie 

Meblowy —  meble wyrobu krajo­
wego od skromnych do najwy­
kwintniejszych 

Koszykowy 
Dywanowy 

Kilimkowy 
Automobilowy itd.

obok głównej poczty
*

Poleca stale na składzie wszelkie towary kolo 
niaine, spożywcze, likiery i wódki po cenach 
niskich. S ł o n i n a  i s m a l e c .  —  Sprzedaż 
hurtewna i detaiiiczna. —  Generalne zastępstwo 
sk ład  serów fabryki Ordynacji Przeworskiej.

Cany bezkonkurencyjne!
15n/o r a c s i a ą d z a  k a ż d y ,  k t ó r y  z a k u p y  s w o j e  u s k u t e c z n i a  w  „ B A Z A B Z i 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY

ONUFREGO FIUTA
Telefon 4105 3731

ulica Grzegórzecka L. 7
naprzeciw Colegium  Medicum.

,ww«!

Nakładem Spółdzielni Księgarskiej

> K S IĄ Ż K A <
Warszawa, ul. Krucza 26, Telefon 258-58 

ukaza ły  s ię ;  3778

! KMUI DZIEŁO F. I I H  JUL l i r
® (historja jego życia) 496 str. druku z por-
# tretem K. Marksa 60.000 Mkp. —  M. Beer. 
«  Powszechna historia socjalizmu i walk rpo-
•  iecznych. Część ,1. lO.OoO Mkp. —r P. Kro-
* notkin. Historja Wielkiej Rewolucji Franca-
1 sklej. Tom i-szy '24.000 M k p . — W  najbliż-
* szym zasie ukażą się: A. Słonimski. Pa- 
® rada (wydanie drugie uzupełnione). A. Sło- 
3 nimski. Djalog o miłości ojczyzny. Do cen
2 powyższych doli cza się 20% dodatku drożyzn.

a

(Rećolayr naczelny: Emil Haecjker.
1,̂ ,-;, Ludowej Spółki Wyaawni/ze!

• • • • e a a o

,Naorzód“ w  Krakowie.
Redaktor odpowiedzialny: Stefan Czerwieniec.

Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1-310).


